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Groźna sytuacja_ . w Ameryce 
Miljon robotników strejkuje.-.Oczekiwane rozszerzenie strejku na inne 
b.ranże przemysłu. - Intensywna działalność agitatorów komunistycznych 
Pierwsze krwawe starcia strejkującycb z policją 

New Jorki 3 września członków w p<>szczególnych Od.działa , rannych. O ile policja nie da sobie rady jalko organizacji kompetentnych do pro-
Sytuacja w Stanach Zjednoezonych jest jedynie upoważniony do prowadte- ,z demonstrantami, wezwane zostaną do wadzenia pertraktacji z przedsiębiorca-

spOwOdu wybuchu strejku w przemyśle nia pertraktacyj o zawarcie umów z:bio- pomocy oddziały ·wojska. mi. 
włókienniczym jest niezwylde pOważna. rowych z przedsiębiorcami. Jest to cios, •;• Związki zawodowe zaprosiły same 
Podniecenie spowodowane porzuceniem który godzi w przedsiębiorców. New York, 3 września. przedstawicieli przemysłowców na kon 
pracy przez blisko milj<>n r<>botników Oczekiwane iest rozszerzenie strejku Strejk jaki wybuchł obecnie w Sta- ferencję. Georg Sloan, prezydent związ 
jest ogr<>m.ne. Strejk rozpoczął się w na inne branża przemysłu. nach Zjednoczonych jest największym ku przemysłowców, który sam niegdyś 
nocy z soboty na niedzielę o godz. 11,30 •: od czasu wprowadzenia w życie NRA, był robotnikiem, nie przybył na konfe-
według czasu amerykańskiego. New York, 3 września. to jest programu mającego na celu U· rencję. Sloan chciał prowadzić rozmo-

J eszcze w ciągu soboty były prowa- Według wiadomości z ośrodków zdrowienie gospodarki narodowej. Ro- wy tylko z prezesem komisji arbitrażo-
dzone gorączkowe roLillowy między przemystowych, botnicy postawili trzy póstulaty od wej, co oczywiśnie nie leżało w intere-
przywódcami streiku to iest przedstawi- DOSZŁO JUŻ DO PIERWSZYCH przyjęcia których uzależniają swe przy sie robotników. 
cieli związków zawodowych a narodo- STARĆ MIĘDZY STRE.JKUJĄCYMI stąpienie do pracy.Warunkami temi są: Gdy przewodniczący komisji strajfo 
wą Labour Board. Konferencje te nie do- I POLICJĄ. 1) Zmniejszenie czasu pracy z 40 na wej, Francis Groman, dowiedział się 0 
prowadziły do żadnego rezultatu. Policja próbowala rozpęqzić demon- 30 godzin tygodniowo. stanowisku zajętem przez Sloana, wy-

W sobotę, niedzielę i p<>nied.ziałek strantów, została jednak obrzucona gra 2) Niezmniejszanie płac przy równo- dat niezwłocznie rozkaz przystąpienia 
zakłady przemysłOwe _i tak są zamknięte dem kamieni. Padty również liczne czesnem zmniejszeniu czasu pracy. do strajku. 
spowoda t. zw. „śwtęta r<>botniczego"1 strzały rewolwerowe. Jest pewna ilość 3) Uznanie związków zawodowych, Polecenie porzucenia pracy zostało 
wobec czego właściwy Obraz sytuacji <>- niezwłocznie nadane telefonicznie do 
trzymać będzie m<>żna d0piero we wto-

k Wł d Z b , • k h b • ł ·1 • 500 po'dkomisil strajkowych. Do komu-
~~ch roz:u:hó~: PźZ~!<l~0eJ~t~o~; wy- il DJCil o~ ilDnil zony zg OSI Się nikacji użyto specjalnie na ten cel wy-
KOMUNJśCI ZE ZNANĄ AGITATOR- U _ najętą sieć telefoniczną. . . 
KĄ ANNĄ BURLAP ROZWIJAJA IN- obrowolni do omłsnrło 8 pe •«:li Strajkujący chcieli nie dopuścić do 

TENSYWNĄ AGITA · ~ .L.1.1. 3 . . __ .,, . _,_ -1..1--- „ ___ .:, __ 11_;_ :.:t-- żadnych wykrocze.ń, jednak im się to 
• ~ wrzesn1a uuzs -. "'""""""" ...... -....:; ~,· · ·a ł d · lk' · d 

n_awołując do rozruchów a z drugiej stro . . . '· . d . d : · . . b 10 . 1 a odzi a me u a10, z powo u wie iego nieza o-
ny Legja amerykańska ~~łOsiła komuni- . Jak się w .ostatn_iei ~hwih ~wia u- · wa~te 51~ Je~t ezce '!fe .1 a a g i:,_ wolenia panującego wśród robotników. 
kat . '-~dzi' . z a, ad 0 dki J~my, . wczora1 w godzinach w1eczoro- ] m?ze hyc u,ęty, z,a~os1ł slę sam na P. W ciągu lipca stan zatrudnienia 

' ze ""' e c uw c n p rzą em h gł 'ł . d III k . ~ . t po- ' ltcJ' i przyznał się do zamord<>waDUl 
i stłum' wszelki st i i o. ~Y.c z osi 81~ ·. 0 . omi.,.aria u , I ę, . zmniejszył się o dalsze 3 proc. a płace 

1 , e wy ąp en a czerw hc1i państwowe) iak1ś mężczyzna, kto 'Marciniaka. I 6 p d t 
nycli elementow. d . d 'k . d t„ Sk t go ka1·dany nrzew1'ez1"ono do o P. roc. ona to przemys owcy zapo-

w, lk. d k . ry yzurnemu przo owm ow1 prze s ... - u e w . d . 1. d . 5 d ·. 
n c ie ie rze·~ze ete tywow .. ?~ywat- wił się jako Tadeusz Budziarek od dwuch wydziału śledczego, gdzfe nastąpiło na- wi; zie i ~pro~a zenie - niowego 
.Y h w J?ost~me werbuie pohc1ę na dn.i poszukiwany zabójca kochanka swo tvchmiasfowe J>rzesłucharnie mordercy. dma pracy i obnizkę płac 0 dalszych 10 

rzecz zw1ązkow przemysłówych. . . . Wł d ł M .. k proc. (sb) 
Do t,.; k t 'ł k ł ·1· 1e1 zony, a ys awa arcm1a a. ••••••••••••••-s .,e u przys ąp1 o o o o m11on 

robotników w tem 200.000 robotników Straszne zderzeni·e samochodu' w przemysłu wełnianego, 200.000 przemy- llITllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllll!lillllllllllllllllll ll ll llllllllllllllllllllll' 
słu! jedwabnego i 500.000 robotnikó~ 
J>rzemysłu bawełnianel!O. podczas wyścigów w Lizbonie. - 3 osoby zabite, Powrót wojewody 
RZĄD 0PoWIEDz1AI. s1Ę cALKowi- 14 • .&k h Hauke Nowaka 
CIE PO STRONIE STRE.JKUJĄCYCH, cię~ o rannyc -
wzmacniając tem samem ich pozycję. Lizbona, 3 września. z nich odrzucone zOstało na trybuny z Łódź, 3 września. 

Narodowy „Laboru Board", który na (Pat) W czasie .wyścigów. samocho- ir.ubliczn°'.ścią, i (k). - W dniu wczorajszym wrócił 
polecenie Roosevelta ieszcze w lipcu br. dowych wydarzył s1~ tu trag1.czn,y wy· Skutki tego wyp~ku były. łfag czne1' do Łodzi z urlopu wypoczynkowego p. 
powoiłał do życia „naijwyższy trybunał I?a;dek. Dwa aut~, biorąc! ~dzi~ł ~ wy- li ~soby zostały zabite na mJ.erscu, 14 wojewoda Aleksander Hauke-Nowak. 
dla załatwiarnńa konfli>Hów roibotniczych' scigu zderzyły stę tak stlnJ.e, ze Je4n° c ęzko rannych. W dniu dzisiejszym p. wojewoda ob-

::r:~!;~ ~~ó~:i:iz~:e~ ~:1<!:!~i Ag1·1ac1·a komun1·s1yczna \V Ber1·1n1·e jął urzędowanie. 
pracy I który posiada największą it<>ść n Katastrof a samolotu 

Nowa ordonizac:ia komunis~uc:zna t t 
rozwija in~ensuwnq dziolalnoii:. urys ycznego 

Nożowcy pracui·ą Berlin, 3 września. munistyczne. 
Mimo wysiłków policji, nad zniszcze Najbardziej ożywioną propagandę 

Zn6w pokroili kilku obywateli niem związków komunistycznych, dal uprawiają agenci komunistyczni wśród 
Lódź, 3 września. się ostatnio zauważyć nowy ożywiony bezrobotnych. Agenci komunistyczni 

L<>ndyn, 3 września 
~PaJt) W l)>Olbliżu Beiksibourn m~ała 

miejsce katastrofya samolotowa. Samo­
lo,t turystyczny op.ad~ na ziemię. Lotnik 
został zabiity, jego towafzy.sz cęi·żko ran· 
nym. 

Okolo godziny 12-ej w nocy wez- ruch czerwonych agitatorów. W Berii- pracują przedewszystkiem gorliwie w 
wano pogotowie do ciężko rannego ro- nie powstała nowa organizacja na daw- tych częściach Rzeszy, które umożliwia 
botnika, 26-letniego Franciszka Gerwa- nej „czerwonej pomocy", która posiada ją im kontakt z ich towarzyszami zagra 
ziaka, zamieszkałego przy ul. General- już szereg oddziałów. Wielu agentów nicznymi, a więc w ·okrę.gach przemy- Podczas wyścigu kolarskiego 
skiej 4. komunistycznych zbiera nawet składki slowych, graniczących z Zagłębiem kilku zawodników odniosło rany 

Gerwaziak powracał w nocy do do- w domach prywatnych, upewniaj?\c się Saary, dalej w okolicy granicy szwaj- , , . 
mu i gdy . znalazł się przy zbiegu ulic przedtem okrzykiem .,Heil Hitler", czy carskiej, holenderskiej i czeskiej, ·tu- . .Łódz, 3 .wrzesma. 
Lutomierskiej i Stodolnianej, napadnię- wśród przebywających w mieszkaniu I dzież w Saksonji, skąd odbierają szcze- (kg). - W~z.oraJ odbył s.ię doroczny 
ty zostal znienacka przez nieujętego do- niema przypadkiem hitlerowców. Wy- gółowe instrukcje z pobliskiej Już cen- szosowy .wyscig kolarski o. nagr9dę 
tąd osobnika, który zada! mu "'łęboką dawane są również specjalne pisma ko- trali komunistycznej w Karlsbadzie. przechodnią Zarządu m. ~odz1, ktory 

"' został rozegrany na szosie warsza ws-
ranę w szyję. D - b , -~ - - - .... - kiej na dystansie 100 klm. 

Lekarz pogotowia opatrzył napad- Wie OJ„ł PIJO€„le Podczas wyścigu zdarzyły się nie-
niętego na miejscu, poczem przewiózł szczęśliwe wypadki: Kilku kolarzy spa-
go ~o. domu w stanie. do~.ć poważny~. Właściciel domo i dozorca mocno poturbowani dło z maszyn, ulegając pokaleczeniom .. 
Istmeie przypuszczeni~, i~ napad mtałł Lódź, 3 ~rześn~a. I wa~y podczas bójki i uległ złamaniu . I. t~k wezwany leka_rz pogotowia · 
charakter zemsty osobistą (kg.). - Wskutek naduzywania al-· nogi. . m1e1sk1ego opatrzył kalemo następują-

*„* koholu wydarzyły się wczoraj w Łodzi Opa~rzyt go lekar.z. po.~otow~a. cy~h kolarzy: Henryka Janickiego 
Drugi napad dokonany zostat na 39- dwie poważniejsze bójki. ' Dru~1 wypadek b61k1 piJ~~k~eJ. wyda-I (P10trkowska 255), Erwina Lichheima z 

letniego kupca Wigdora Borensteina . . ł I rzył się w domu przy ul. Zielone] 34. Olechowa, Edwarda Karpińskiego (N. 
(Lutomierska) któremu jakiś tajemni- W domu przy ul. LetmeJ lS dosz 0 Dozorca domu z ul. 11-go Listopada 

1 
Zarzewska 29), Zygmunta Domantowi-

czy sprawca zadat ran ę cięta w gtowę. do awantury ,11'. 1 ~dzy jednym z loka~o- f nr. 47. Antoni Koztowski, który przybył{ cza (Rokicińska 101), Mieczystawa Bla 
Rannego przewieziono na stację pogo- ró~ _.a wł~sciciel~m domu, 56-letmm I w odwiedziny do swego szwagra Out- szczyka (Lipowa 3) oraz Stanisława 
towia miejskiego. Ma. lu em Witkowskim. i ko wskiego, został mocno poturbowany 1 Zielińskiego. 

Po natożeniu opatrunku przewiózl Witkowski, zn~jdując się w stanie : pobity tępem nar;i:ędziem. I . Wszyscy oni ulegli ogólnym obra-
lekarz Bornsteina do domu. (gr) podchmielonym, został mocno poturbo- 1 Pomocy ud·delil mu· lekarz. żen~mn cielesnym. 
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osioinio. wolo Edisona :;;~~;;:;A~nam I~ 
Stypendjum dla następcy genjalnego wynalazcy. Wezwanie do wylę tylko z \Vłdzenlal 
żonej pracy nad zapewnieniem ludzkości nowych zdobyczy technł.ki sTARA czYTELNICZKA Nr. 9;1904 : wo-

ZrOdła energJI, ktOre zmienią oblicze świata ~!!~~!:!!~1o~:~~~est~~s:~:z:~ldbu~:1:em0~~~ 
• • kunowle dziecka mussą mleć ponad lat 50 I wy· 

(z) Zmarły przed paru laty wielkł Powyższy list wielkiego ucwnego u- łemu światu kulturalnemu nowe oblicze. kazać się kUkuletnlą opieką nad dz.leckiem. Te· 
wynalazca amerykański; Tomasz Edł• ~atany był zawsze za moralny jego te Szczególnie w dziedzinie wyzyskania 10 ostatnleao warunku, o Ile wiem, Pani dopeł· 
so~:, zostawił po sobie - jak wiadomo stament. Tern większe zdumienie wy- temperatury ziemi oraz racjonalnej eks- nlla. Niestety Jednak ustawa przewiduje rów· 
- dwa testamenty. Jeden z ni:.:h 1.ioiy- wołało obecnie odnalezienie nowego do-I ploatacfl ró.tnlcy temperatury pomle· nlet, te adoptowany musi mleć 31 lat skończo­
c;;yt materjalnych dóbr uczonego, prze· kumentu, nie posiadającego wprawdzie dzy górnemi a niższemi pokładami oce- nych· Surowa litera przepisów prawnych stal• 
kazanych w lwiej części synowi testa- znaczenia prawnego, fecz zato tern więk anów przepowiedział uczony nieograni- zatem na przeszkodzie Pani szczytnym za· 
tora, który od tej pory sprawuje kontro· sze znaczenie moralne. Owa druga „o- czone wprost możliwości. Zastosowanie miarom. 
I~ wszystkich przedsiębiorstw, nale.ia· statni wola" :Edisona znajdowała się na tych źródeł stanowić jednak ma jedynie L. 1. B. s. w PIOTRKOWICACH· Druga 
cych do Edisona. Udział Edisona w przechowaniu u adwokata, z którym u- formę przejściową do tego rodzaju ener część życzenia Pana została spełniona. Admini· 
tych zakładach przemysłowych stano- czony był zaprtyjaźniony. Życzeniem gji, której odkrycie uwolni ludzkość od stracla nasze1o pisma, wysyła Panu codziennie 
\Vi wartość dwuch milionów dolarów. wynalazcy było, aby ten duchowy te- większej części je) dotychczasowych ,,n • .E:xpms" począwszy od dnia września. Co 

N;,dto testament zawierał liczne dotacje stament został opublikowany dopiero w trosk i kłopotów. się zaś tyczy powieści, to tygodnik ,,c. T. P.'' 
n.l cek dobroczynne. pierwszą rocznicę jego śmierci. Rozbicie atomów - problem, które- ma lclt tyle w zapasie, te na nowe narazle ole 

Drugi testament - natury moralnej . . . go rozwiązanie nie jest dzisiaj nawet w reUektuJe. 
zawarty był w liście, napisanym przez Przypad~k cł).ci~l Jednak, ze adwokat przybliżeniu możliwe, a które - zdaniem NIESZCZłiSUWA J. s. z KATOWIC ma Ust 
wynalazcę na krótko przed jego śmier- nie do~ył te1 roczni.cy i zmarł nagle w Edisona - nastąpić musi w najbliższych w Redakcfl „n. Expressu'" Poniewat znaczek 
cla. List ten, skierowany do Jednego 7 miesięcy PO zgonie Edisona. Tern sa- lat dziesiątkach - wytworzy takie za- na odpowledt Jest załączony, PfOSZIO tylko o 
z przyjaciót uczonego, zawiera polece- lmem _tes_taf!lent ~czonego poszedł ~ za.- pasy energji dla użytku w zakładach przysłanie swego adresu. 
nie szukania następcy Edisona. Autor ipommeme 1 dopiero przed paru dmat?-1• przemysłowych, że pociągnie to za sobą PAN JERZY. STAŁY CZYTELNIK z CHO· 
listu wymienił szczegółowo cały szereg ~dy krewny ~dwoka~a, który prze1ąl niesłychane potanienie wszystkich prze- RZOWA. Drogi Panie J~rzy, nie pomo1ę Panu 
warunków, jakie stawia swemu następ- Jego kancelanę, pr.zeJmował stare. d?- tworów przemysłowych, a co zatem w Jego utrapieniu. Nie pom<>gę, albowiem nie 
cy wzgl. kliku z · nich. . kumen ty wpadł w Jego ręce ostatm list idzie - rozwiązanie w jakiejkolwiek chce, dopuścić do l•klchkolwlek k<>nfllktów. 

Procenty specjalnego funduszu zape- Edisona. I formie palącego problemu socjalnego. Skoro owa Pani 0 któreJ Pan wspomina Jeat za· 
wnić miafy obranym dla tego celu mło- Dokument ten zawiera 16 gęsto zapi- Niezwykle interesujący dokument za ręczona, to pocót mącić Ich •zczęCcle 1 zablerad 
dym studentom spokojną naukę i pogłę sanych kartek maszynowych i stanowi lwiera w końcowym ustępie życzenie, spokól dwoJgu ludziom. Pana uczucie, mimo 
b1anle posiadanych już wiadomości. Jak płomienne wezwanie do wytężonej pra- ,ażeby wynalazcy całego świata, w któ- wszystko, co Pan pisze, nle mote być tak bar· 
wiadomo, z pośród wielu kandydatów I cy nad zapewnieniem światu jak najwięk 

1

1 rych rękach leży postęp techniczny, za- ~ slłne, ponlewat zna Pan 141 panią tylko z wio 
wybrano trzech młodzieńców, odpowia- szych zdobyczy tecbl}iki. Edison wy- warli święte przymierze, w celu uniemo- 1 A k 
dających wskazanem przez Edisona for- 'rnża przekonanie, że jeszcze przed koń- lżłiwienia nadużycia owoców ich pracy dzenla 1 nigdy nawet nie zamienił z n ą słuw a. 

Tymczasem tamci pnebywalą stile razem, a 
malnościom. Wszyscy trzej . pracują o-J ccm bieżącego stulecia uda się odkryć dla celów wojentJ.vcb. nawet są zari:czenl. Niech Pan zwróci swai uwa· 
bccnie w zakładach Edisona. takle fródta energii, które nadadzą ca-1 a:ę na Inną panienkę, taką, która chciałaby mleć 

Ks~ąż~ WalJi przy sterze samolotu 
·Angielski następca tronu z nara!eniem życia odbywa najbardziej niebezpieczne podróte napowietrzne 

Syn króla angielskiego marzy o locie transoceanicznym 

towarzysza, szczerego przyJacłe.la. ObOle wów• 
czas będziecie szczęś\\w\. Odyby spełniły si• 
Pana marzenia I poznałby Pau ow11 Panią, kt6• 
ra Mu się tak bardzo pOdoba, c.zy mógłby Pan 
zyskać Jej wzaJemność? •.• Chyba nie, skoro kO• 
cha Innego, 

„DAMA KAROWA" z LODZI. Bynalmnlel 
Pani ole potępiam. Główną uwagę winno się 

(z) Wiadomo powszechnie, że angiel- oct zrealizowania tego śmiałego i nad- dziełem swego rodzaju. „Viastra" - tak zwracać na charakter I usposobienie człowieka, 
slłi mrnt~pcn tronu jest wielkim żwolen- wyraz ryzykownego przedsięwzięcia. 1sic; bowiem nazywa - może rozwinąć 1 Jego uczucie, prznotowanle do matteństwa, za 
nllilcm lotnictwa, mato kto wie jednak, Kto wie jednak, czy pewnego dnia nie 200 kim. na godzinę, przelatując 1200 radność 1 t. d. Kwestje majątkowe w danym 
jak nieograniczonem zaufaniem książę wsiądzie on do. samolotu w kierunku klrn. bez lądowania. Aparat zaopatrzony wypadku od1rywaJą Jeszcze mniel5%ć1 rolę. Je­
Wa!jl obdarza samoloty. Nie zraża się czerwonej linji, zakreślonej przez ksfę- je t w telefón bez drutu i 10 spadochrb- tall ów P4n kocha Palilą 1u1orawttę, a tak WY· 
or 11lepogodą, burzą, śniegiem czy wł- cia na jego mapie, a lącząceJ Anglię z nów. Niejednokrotnie pilot• księcia ustę- ,•nlka ze słów Ustu Paul, nie zwraca J nłgdy nie 

C11rem i nigdy nie rezygnuje z planowa-· KfmaCią ai1 i:lo Atberty, gdżle mieści się puje mu miejsca przy sterze, niekiedył będzłe zwracał uwagi na to. te Pant Jeet nius· 
ne"go lotu. Tak naprz„ pewnego razu, · kanadyjska farma księcia Walji. również książę zabiera w podróż swe- motna, tembardzlej, te on sam Jest bardzo do­
v,dy książe miał przybyć samoiotem na I Angielski następca tronu posiada aż 

1
gu sekretarza, załatwiając z nim całą brze sytuowany. Myślę, te rodzice Pani, p0 

pewne uroczystości w Birmingham, sza- 6 samolotów, z których ostatni jest a.r~y- 1Meżącą korespondencję. pewnych perswazJach, nie będą ole mieli prze-
lała tak gwałtowna burza śnieżna nad clwko Waszemu związkowi. Znam wiele mał· 
Anglją, że żaden lotnik nie odważyłby l!illllllll!liilUlll!l!!llllll1il llil1l1111!1,.i1.1. . . 11.:1„ .. 1i 1:. " ; ,,,:.i1,.„ ",, , .: ,, „.1.~.1i•:!·1i11lllii U1 • 

1 

teństw tego rodzaju, a wszystkie są szczęśliwe 
się na wystartowanie. Mimo to nade- l kochają się bardzo. Rodzice są m<>te trochę 

~z!a ~ 1.:ond.Yi1U t~lefoniczna wiadomość, Połici~nt w s~mo•oc•e regu•u1·acy ruch uparci, Jak wszyscy starsi ludzie.· ale cierpli-
ze lmązę me zm1emł swego pierwotne- · J U U 2 I I 'ł I wośclą zdoła Ich Pani napewno przekonać o tem 
gn planu i istotnie szczęśliwie wylądo- • • , • 'j te powinni udzielić zezwolenia. Wyrosła Jut 
wal na lotnisku. Sensacyjny eksperyment szefa policji londynsk1eł PaflJ przeciet z wieku podlotka 1, Jako doJrza· 

l~nym, znów ~azem przy pod?bnych (z) Szef policji londyńskiej, lord nej zw toki. \la osóbka zdaje sobie Pani sprawę ze swQich 
okohcznosciach pilot l~s1ęcia WalJi zmu-

1 
Trenchard, dokonał ostatnio ekspery- j Srebrno-biały samolot próbny umr!- czynów. Myślę. te narzeczonemu Pani również 

szony był do lądow~ma w szczer~m ~o- ; men tu, zapowiadającego nową erę w żliwil niezwykle ciekawe obserw1c1e uda się prz.ekonać swych rodziców t nie pozo­
Ju, zdała od ~szelk1ch z~budo~an mie- I dziejach policji angielskiej. przyczyn bardzo częstych zatorów ulicz stale mi nic innego, Jak tyczyć Wam wiele 
sz.I~al.~ych: Książę_ udał ~tę pieszo do I Samolot z pionowem śmigłem, mo- nych, unieruchamiających nieraz na szczęścia. 
nuJbh7:s~e1 far:ny l wypozyc:zył sobie _od gący pionowo startować I lądować, a przeciąg kwadransa długi sznur poja-1 PANI HELENA z. w l\R.AI<OWIE. Nie wolno 
whlśc1c1ela je] małą cięi~rowkę, słuzą- .' nawet trwać nieruchomo w powietrzu zdów. Stwierdzono mianowicie, ie I w tak ponurych barwach patrzeć na tycie. 
C<! cło przewozu ~roduktow .rolnicirch, :- odbyt przed paru dniami swój udany przerwa w ruchu, jaka miata miejsce w\ Brak listu nie świadciv bynajmnleJ o zaniedba· 
bydła Itp. I tyn: ~1ekrólews~1m weh1ku~ :próbny Jot. Kierownik oddziału ruchu centrum miasta - Picadilly Circus, w nJU. Przyczyną mote być wypadek,· choroba. 
tern przybył ksiązę na mJejsce. . Gdy , Scotland Yardu, który wziął udział w rzeczywistości zapoczątkowana została\ czy teł brak czasu, usprawiedliwiony dodatko• 
~ab!ocony nastę~ca tronu wysiadł z ~le• !tym locie, wyraził się wobec przedsta- w Kensington, położonem o wiele kilo-j wemi zalęciamL Niech •le Pani nie dąsa na na· 
zaro'"'.'~i i wstąpił na ~strad~, obecm u~ lwlcleli prasy w entuzjastycznych sto- metrów od tego ośrodka. rzeczonego,'\yfko napisze drugi list 1 zapyta co 
i7ądz1h mut alłą owacJę, Jakiej spe:v~o- 1 wach o powodzeniu próby. Jak się bo~ Praca „flying Squard" (latającego\ się stało. Pani 1mesadna amblcla może być ry· 

sclą nigdy ni~ miał żaden z podrózu_Ją- wiem okazuje, samolot policyjny będzie oddziału) polegać będzie m. in. na kie- 1j chło r><>czytywana za oschło~~ serca 1 spowodo· 
cych z największą pompą poprzedmch regulował ruch uliczny w powietrzu. rowanlu pozostających na ziemi urzędni wać zgoła zbyteczne, między Wami nleporozu­

władc_ó'_V. . . . I Samolot taki zaopatrzony jest we ków do właściwych punktów. Niezalc: ·· I mienia. Odyby I na drugi list nie otrzymała Pa-
i<:;s1ąz_~ Wal~l Jest . z~olenmklem k~- wszelkie urządzenia radJowe odpiorcze żnie od tego ułatwią samoloty policyjne ni odpowiedzi, nie należy rozpaczać, a tylko 

mumk~cn powi~trzneJ metylko z za1!11~. I nadawcze, tak że może wszelkie swe w znacznym stopniu walkę ze złodzieja· 
1 
polechać do miasta, w którem narzeczony Pa'lli 

fowama, do lot~1ctwa._ Chce on ró'Ymez j obserwacje nadawać natiychmiast do mi samochodowymi, którzy przekonaią . pracuie I na miejscu dowiedzieć się o Przyczy­
wykaza~ Anglikom, ze korzystanie z i Scotland Yardu. Ten urzs.d zaś, nosiar się niebawem, że nawet najszybszy w6z i nie milczenia· 
połączen powietrznych dla celów han- I dający na mieście kilkaset samochodów nit potrafi wymknąć się z sieci, zarzu-
dlo~ych I komunikacyjnych Jest bardzo 1 patrolujących, zaop11:trzonych ~e ąwoj conej przez policję, kierowaną z samo· Małz· en· stwo parr!:lrd 
k01Pzysdtne, b S „ strony w aparaty odbiorcze, m07e o knz lotu. in„'1.'&J 

o czas po ytu swego w zwecJl b" I • •do11k 
TICtStępca tronu angielskiego również Planeta z' e szczerego złota wy 1era s ę na prze~a, ' fł 
odbył podróż samolotem przy najbar- ••• do stratosfery 

~~~~ngi~~r~y{:!~cebg~<t:ie~d~~i;;fu~ Zagadka, która będzie rozwiązaną w roku 2012 nJal~~go P;:~~~°!c;e:~rit~~~:::. ~~\d~j; 
ksiąie odparł: (x) W ubiegłym roku astronomowie trnlnego punktu i czas ich własnego oh- . się obecnie w Nowym Jorku. Wierzy 
~ Coby pomyślano w SzwocU, 1dY· 'odkryli na tropie niebieskim nową pia- rotu wynosi zaledwie 5 ~odzin, wedlni; 1 on w przyszłość stałej komunikacji stra 

by książę WałJi obawiał się w~iąśc do netę, którl\ nazwano Erosem. Planeta ta czasu ziemskiego. · itosferycznej, która umożliwi pokonanie 
auglelskie10 samolotp? 1.w roku ble~ąc~n:i znaJ~uje się wyjątkn~ . . Us~atlono, że . obydwl~ pl~nety sk~a- l wszelkich odległości. 

Uważa on że każdy następca tronu·;wo blisko z1em1 i potozenle podobne zaJ daJą się z matenału, pos1adaJącego cię- Lot z Europy do Ameryki, w strato· 
musi być najbardziej postępowy, poda- mie powtórnie, według obliczeń dopiero żar gatunkowy trzykrotnie wyższy oct sierze trwałby zaledwie 5 godzin. Od~ 
jąl: tern godny naśladownictwa przy- w roku 2012. , . . . n~szej ~i~mi. Na podstawie znan~j t~- le~Jość prz~st~łaby dzielić_ lud~i i stnno-
klacl swym poddanym. · . Podczas pózmeJszych obserwacyJ 11- bhcy CJęzarów gatunkowych róznyc11 wie utrudmeme w komu111kac31. 

Gdyby nie rozsądni doradcy, obn- stalono, że planeta ta posiada swego ciał, .ustalono, że materJałem, z któręio Pozatem brat genjalnego bruks-::lczy .. 
wlający się o życie kslecia, Li~dbergh '. s~telitę, na wzór k~lężyc~, ziemi. U cze- li składają się obie planety, może by_ć tył- ka j~st ~rzekonany o ahsolu tnem hezpie 
miałby spewnością jeszcze Jednego .m jednak nie mogli ustahc z catą do- ko: rtęć, albo ..• czyste złoto. Pomeważ c;.:enstw1e lotów sti'atosfcrycznyGb. On 
współzawodnika do zdobycią Atlantyku. \ kładnością, która z dwuch gwiazd jrst ;obecnie nadszedł czas oddalania się obu s"m zamierza wystartować z Detroit 
Najgorętszem marzenle111 księcia Walii, właściwą planetą, a. która jej satelitą. planet od globu ziemskiego, zagadka ta Tiil podbój stratosfery i na przeJa:i:M;ke 
Jest bowiem lot przez ocean, a następnie 1Wobec powyższego nazwano obie gwia i będzie mogła być rozwlazana dooiero t~ ••• zabiera ze sobą żonę, Lot ich no· 
podróż samolotem dokoła świata. Nara- •zdy Erosem I I Erosem n. Obie gwi:i· 'w roku 2012. trwa zaledwie kilka 11:odzir;. 
zk udato się wstrzymać następcę tronu 1 zdy obracają się dookofa p::wncgo ceri~ 

• 
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Polityka 

Rower za 20 złotych 
Wielka sensaci~ w berlińskich ko­

lach przemysłowych wywołały artyku­
ły, zamieszczone ostatnio w czasopiśmie 
„ Wirtschaftsdienst" na temat góspodar­
ki przemysłowców japońskich. Sadzi si'l 
tu powszechnie, że Niemcy pragna za 
wszelkq cenę wkroczyć na te same tory 
eksportowe, vo których idzie dotych­
czas Japonia. A więc: obniżyć do mini­
nmm koszty Produkcji przy zastosowa­
niu najnowszych wynalazków i wszyst­
kich zdobyczy techniki oraz wywieźć 
wyprodukowane towary za najtańszq 
i:ene. 

Według oblicze1i ekonomistów nie­
mieckich, Niemcy będą mogły praco­
wać tak samo tanio jak Japonia, oczy­
wiście przy odpowiedniej zniżce zarob­
ków robotniczych, likwidacji .ustawo­
dawstwa socjalnego i podwyższeniu go­
dzin pracy. Można obniżyć koszt samo­
chodu niemieckiego do równowartości 
750 zl., motocyklu do 120 zl.; a rowem 
do 20 zł. Plan tej „japonizacji" prze­
mysłu niemieckiego w pelnei rozciquto .. 
ści popiera dr. Schacht, nowy mini~ter 
gospodarki. Jego ostatnie przemówie­
nia nie Slł niczem innem, jak przygoto­
waniem terenu polityczno - gospodar­
czego pod taka „Japonizację" przez 
przedstawienie Europie rzekomo tragicz 
nego stanu Niemiec. 

sIX Str 8 

• nie prawa ma 
wtrącać się do prywatnego życia· pracownika. -

Sensacyjne orzeczenie Sądu Pracy w Łodzi 
• Łódź, 3 września. 

(k) Onegdaj przed Sądem Pracy w 
Łodzi toczyta się bardzo ciekawa spra­
wa. Karlikowski, palacz zatrudniony w 
sanatorjum dla gruźliczo chorych w Tu­
szynku pod Łodzią zaskarżył Ubezpie­
czalnię Społeczną o wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe w sumie 1,600 zł. 

oraz o zwolnienie z pracy bez wypowię 
dzenia. 

Sprawa ta, zdawaloby się pospolita, 
których tyle przewija się dziennie przez 
wokandę Sądu Pracy, posiada niezwy­
kle sensacyjne tło. 

W sanatorjum dla gruźliczo chorych 
pracowała młoda pielęgniarka, Sando­
mierska, z którą Karlikowski utrzymy­
wal bliższą znajomość. Z biegiem cza­
su znajomość ta przerodziła się w inty­
mny stosunek. 

Do młodej i urodziwej pielęgniarki 

zalecał się pewien łodzianin. pan. P., 
który przebywał w sanatorium jako ku­
racjusz. Sandomierska odwzajemniata 

Ody Karlikowski wszedł do pokoju 
pielęgniarki, zastał tam pana f. Mię­

dzy obydwoma mężczyznami doszło do 
gwałtownej sprzeczki, w czasie której 
pan F. mial rzekomo zaatakować pala­
cza nożem, a Karlikowski w obronie 
własnej wyciągnąć rewolwer. 

Sandomierskiej udało się Jakoś zata 
godzić spór I mężczyźni wyszlł z poko­
ju, nie uczyniwszy sobie iad11el krzyw­
dy. 

W kilka dni po tern zajściu pielę­

gniarka, która przejęła się widocznie 
1aszlemi wypadkami, popełniła samo· 
bójstwo, wypijając większą dozę tru­
cizny. Mimo natychmiastaowej pomocy 
nie udało się utrzymać jej przy życiu. 

Gdy wydafy się powody samobói­
~twa Sandomierskiej, kierownictwo sa­
natorjum zwolniło palacza z pracy, Ja­
ko winnego zajścia. 

Karlikcwski zaskarżył Ubezpieczal­
nię Spole·::zną. 

N<t cnegdajszej rozprawie w Sądzie 

we, gdyż nie upominał się o to podczas 
swej pracy, zaś co do zwolnienia bez 
wypowiedzenia, to Ubezpieczalnię upo­
ważn;ło do tego nieodpowiednie zacho­
wanie siQ paiacza. 

Sąd Pracy orzekł w tej sensacyjnej 
sprawie, że Karlikowskiemu nie przy­
sługuje wynagrodzenie za nadlkzbowe 
godziny, hatomiast przysługuje mu, ja­
ko pracownikowi fizycznemu, wynagro 
dzcnie za 2 tygcdnie pracy. 

Pracodawca nie ma prawa- brzmią 

motywy wyroku - wtrącać się do pry­
wafnego życia swego pracownika. 

!lllllllll1111111111111l!!il lilllli11111:1111111111111Jl ill ll illl! l!illil lllil! ii lllllill!l!l 

Dziś zebranie str jku· 
Jących kotonłarzy 

ł.6dź, 3 września. 
(.k) Dzi~ o godzinie 10-ej rano roz­

poczęło się zebranie stra,,jkujących ko· 
toniatzy, które zostało zwołan·e w celu 
omówienia sytuacji strajkowe~. - Niemcy sq. zmuszone do dumpin­

gu - oto właściwa treść vrzemówień 
dr. Schachta. mu się uczuciem. Pracy adw. Neumark, który występo-
. Niemcy sa zdania, że niesłychana I Palacz nie wiedział nic i istnieniu I wał z ramienia Ubezpieczalni, oświed-

Na zebranie to przyby.ii liczni dele· 
gacji z poszczególnych mias·t. 

Ponieważ niektórzy fabrykanci łódz­
cy zamówłli partje pończoch z innych 
ośrodków przemysłowych, związki ro­
botnicze zamierzają 'WiSzcząć propagandę 
w celu rozszerzenia strajku na całe wo­
jewództwo. 

dotychcZfIS w Europie taniośt! TJrodukcji teao trzeciego" aż w styczniu r. b. czvl ż..:. Karlikowskiemu · nie należy się 
nlemieckzef musi zwalczyt wszystkie, s " ' • l · ' . . 
choćby najwyższe, mury celne. wszystko wyszło na Jaw. ''lyr.agrndzenie za godzmy nadhczbo-

Nie ulega kwestii, że ten nowy kleru- & "' u Wfii!MAA • e 
nek ,polityki odbije sie I atalnie na prze­
myśle wszystkich innych krajów euro­
pejskich. Zobaczymy, co na to powie­
dza,„. 

Więźniowie dożywotni 
budują szosę 

Wojewódzki Urząd DrogowY w 
I<ielcacb rozpoczął budowę szosy, łą­
.cząceJ św. I<rzyż z traktem Wal'Jizawa 
- I<ielce. Przy robotach drogowych na 
przestrzeni dwucb kim. zatrudniono 
więźniów odsiadaiących karę na św. 
Krzytu. 

Proces b. dyrektora gimnazjum Poznera 
udbędzie się U września w sądzie apelacyjnym w Warszawie 

Warszawa, 3 września. I wych świadków, mających stwierdzić, 
Na dzień 11-go września w Sądzie że Posner pad? ofiarą zawodu ze strony 

Apillacyjnym w Warszawie wyznaczo- osób, które miały finansować zakład na-
n-0 sprawę dyrektora S..kla owego gim- ukowy. . , . 

Na dzisiefszem zebraniu zostanie do· 
kładnie omówiona i przedyskutowana 
~yhiacja strajkowa w łódzkim 'J)rzemyśle 
kotonowym i zostaną powzięte ważne 
rezulocje. 

Samobó~stlvo młodej 
· dziewczyny 

nazjum w Łodzi, Zenona Posnera. Pozatem dotączom> d'okureenty,i 
Posnet .oskarżony jest o przywlasz- stwLe.xdzaj~Ge, i~ tP„ .~Yn~kt,or L •. ~wi~ r . Łó.dź, ą wrz~śnia. 

czenie około 40,000 zł. kaucyj od praco- nazjum cierpi na upośledzenie wladz u- . '\Yczóraj, ok~ło godziny 5-eJ popot. 
wników i nauczycieli, zatrudnionych w mysłowych. W sądzie I-ej instancji Po-1 lic_z~1. prz_echodme pl~cu Le~~arda. zna­
gimnazjum. Sąd Apeiacyjny dopuścił na I sner skazany został na 4 lata więzie-1 Iezh Jakąs młodą kobietę, WJJącą się na 
wniosek obrony Pos11era szereg no- nia. trotuarze w strasznych bólach. 

--- --- ----·---- - -- -- ·-----------· - -------- Zawezwano pogotowie miejskie. Le-

przygotowan•1a do s"lubu ks Jerzego ~~~!pi~k'~~f~ziłdeo~!f~~e ~~?~~~~~e~r~~~ 
• wiózł ją do szpitala w Radogoszczu. -

11 I Zdołano jedynie stwierdzić, iż samo-

c Zwarteg k 'f A ,.. M I• ' ł ., ' • bójczynią była 21-letnia Leokadja And-
• O syna ro a ng Jl.- a zens WOZ ml OSCI rzejczak, bezrobotna, zamieszkata przy 

Z k • • ' k k M • . ul. Przejazd 23. Ponieważ stan despe-
S I ę Z n I CZ ą 9 re C ą ar I n ą !a.tki jest groźny i ~ chwili znal_ezienia 

L~nyn, 3 września. I ma prawo do następstwa tronu, musi I Po uroczystości zaślubin, która po- JeJ przez przechodniów była .. meprzy: 
(Tel. wl.). W pierwszych dniach li- być członkiem kośclola anglikańskiego trwa około 45 minut młoda para wrócij tomna - prz~czyny tragedJI młodeJ 

s!opada r. b. od~ędą .się zaślubiny księ- przeto i księżniczka Marina musi do pałacu Bucki~gham, przyczem dziewczyny me zdołano dotąd ustalić. 
c1a !erzego ang1els~1e~o z księżniczką przejść do tego kościoła. Prawosławie wzdłuż drogi grać będą orkiestry woj- · (gr.) 
Manną greck~. Małzenstwo to zawarte jednak dogmatycznie stoi tak blisko ko- skowe. Po śniadaniu w pałacu młodzi O 61 „ ._ 
będzie z mlłosci. . . . , ściola anglikańskiego, że przejście z je- Wyjadą na stację kolejową, gdzie ocze- g UrQ &pllteml 

Ks. Jerzy prze~ k!l~u dman.u os~iad dnego kościoła do drugiego może się od kiwać ich będzie specjalny pociąg, któ- . (p) Dziś w nocy dy .turują następu-
c~ł pewnemu dz1enmkarzow1 ang1els- być za zezwoleniem obu kościołów. rym udadzą się w podróż poślubną. Ją~e apteki: Suk':. K Leinwebrn (Plac 
kiemu: I Wolności 2), Suk~. J. Hartmana, (Mły-

-:- Wszystko to stało się nagle i zu- narska 1), W. Datfr~!eckiego (Piotrknw-

pełme niespodziewanie. I<iedy !Obaczy- no111y b1·. skup ło' dzk1· ks. Sopu"h Iska 127), A. Perelm:i111 (Cegielniana 32) 
łem księżniczkę Marinę poraz pierwszy W U J. Cymera (Wólc:::ft1ska 37), Sukc. f. 
wiedziałem, że będzie ona moją żoną. był swego czasu kandydatem na Prymasa Polski Wójcickiego (Napi6 ·kowskiego 7). 
Kochałem się w niej przez pół roku, nim , 
wogóle była mowa o naszych zaślubi· . L6dź, 3 wrze~nia. wno 50-ą rocznicę swego po·wołattia ~a-
nach. Jesteśmy bardzo szczęśliwi , wy- (k) Onegdaj nadesz.ła wiadomość o konnego, papie! w~łał na ręce jubi.tata • S"rófy fBIBnrafl'CZDB 
jeżdżamy teraz na wycieczkę do Jugo- nominacji ks. Sopucha T. J. biskupem- osohisty telegram gratulacyjny, a nadto n U 
stawji, poczem wracamy do Londynu, ordynarijuszem w Lodzi na miejsce zmar- polecił ks. nuncjuszowi Fr. Marmaggi'e- - Na odbytem wcioraj posłedzenm klubu 
gdr.~ e odcedzie się ślub. ł~go niedawno śp. ks. biskupa Tymie- mu zjawić się z życzeniami u iubirlata. parlamentarnego BBWiR- prezes Sławek zre-
ślub atlbędzie się w Londynie w spo- meckiego. Przed kilku lll'ty papie-z wysuwał ks . . ferow~I sprawę b. ~enatora Dobieckiego, który 

sób bardzo uroczysty. Zjadą się delega- W związku z tern nalety pOdkreślić Sopucha na stanowisko prymasa. Wów-
1
1 Jak wiadomo, za.mieszany by! w aferę tyrar-

fakt • I Ił i t <>w • I t o o J . . ·1· o· A dowską. Sąd klubowy uzna! Postępowanie sen. 
cje wszystkich obcych dworów, wielka &peCJa _ne5o za n eres anta .ze cz.as .0 · • e.zuic1 upro~1 1 ~ca „w., . Dobieckiego za niewłaściwe 1 potępll je. Sen. 
arystokracja międzynarodowa oraz 0 • strony Ojca sw. OsObfJ ks. SOpucha. Kie- aby nie obarczał Jednego z 1ch grona tak I Dobieoki został skreślony z listy cz!noków klu-
sobiści przyjaciele panny młodej i pana dy bowiem ks. Sopuch obchodził nieda- od.powiedżia1lnem etanowiekiem. bu ę.BWR. 

~~~~fgfyJ0~~~~~~~~0~~~, ;:~;~~pk~~~= Przyrost lud nośc1· w llodz1· zmalał I raJ~g~ u~~~~()~~:z~!':.d~~u~~:u !~:0 w:e~= łtrały ponowme wody w rzekach. W kHku mlel-
bnie będą one przedstawiać sie nastę- . sc11Jch woda wyst~płla z brzegów zalewając Po· 
pująco: Ci k d t ł ł bł ł ół b la i zrywając mosty. Komunikacja Nowy Tar.i 

Młoda para wyjedzie z pałacu króle- e awe one 8 8 ys yczne z u eg ego P rocza r. • - Kro~.cienko została ptzerwana. 
wskiego w Buckingham do kościoła I . Lódt, 3 września. i W roku 19 29 przyrost naturalny w - Na konferencji odbytej między am.basa· 
Westminste r w otwartym samochodzie. • (k) Przez wydział statystyczny zo- Łodzi wyrażał się cyfrą 5,6. dorem Japońskim w ~oskwie a zastępcą k<>ml· 

W dt · I · d · , b I t ł · k d 1 W · ó• b • sarza spraw zagramcznych ZSRR· Stomonla-
z uz ca eJ rogi wystaw10ne ędą 1 s a y opracowane cie awe ane o ru-1 pierwszym p 1roczu r. . zawar- kowa ten ostatni zaprotestował ostro przeciw-

honorowe delegacje wszystkich putków I chu ludności w Łodzi w pierwszem pót-
1 

to w Łodzi 2,158 małże1istw a liczba lu- ; ko p;ześladowaniu sowieĆKich urzędników kolei 
angielskich. ~lubu udzieli arcybiskup roczu r. b. 1 dności na 1 stycznia r. b. wynosiła - ' wscho.dnio - chińskiej. Jedna z urzędniczek so-
Con tciirn ry w asystencji biskupów an- 1 Otóż pierwsze zjawisko które nas S91 024. I wleckich, . Ool~wł?a . miała być pcrwana przez 
~ · . 'i • ' • ' ó I wla<lze iaponskie 1 poddana wyirafinowanym 

gwisk1ch. uderza, to zahamowame przyrostu na- , Por wnując cyfry z roku 1929 oka- tortµrom. · 
P odczas uru·czystości obecn:v będzie turaJnego ludności. W ciągu półrocza r. · zuje się, że liczba zawieranych .mał- : . - w kilku miastach h iszpańskich doszło 

archimam1ryta grecki w uroczystych b. było w lodzi 3,682 urodzeń a zgonów żeństw w mieście naszem zmalała WY- ' wczoraj do poważnych starć między członkami 
~:at2ch d1.1dwwnych, gdyż ksieżniczka - 3,683, czyli liczba zgonów jest taka datnle na przestrzeni ostatnich lat, co or1.an1zacil hl\~ioowych a fas zys towskicn. W 
1· ,wJ nr~ ,·0°ła -vil;ł P ~• 1ic\" '.''ir Dr~wo an- sama a nawet przewyższa o 1"edność uaieży ~0bie tłomaczyć przefawa'"I kry Oviedo zos tała iedna oso:ba. zabita. W Mad·rycie 
. ' ; " - „ <

1 t " ' • ' u . · "". •. " · : , • • • • ~v . „. kł!klł osób zostało poważnte rannych. PQik.ja 
s111e wymaga, ze kazdy ks1ąz?, ktory · hczbę urodzen. zysu. dokonała szeregu aresztowań, , 

• 



Pożar wywołał wielki popłoch 
W domu, co mieścił się w pobliżu 
I przerażeni lokatorzy 
Do okien cisną się w negliżą 

i ielio pies l'ledor. 

Detektyw ubrał się pośpiesznie 
I do pożaru biegnie żwawQ 
- „Popatrz, Medorze, na te łunę! 
Popatrz, Jak niebo świeci krwawo!" 

~ 

Nocny dozorca spał w najlepsze, 
Tam, gdzie się mieści maszyn bala, 
Wtem się obudził, skoczył nadół. 
Upadł na płachtę i - ocalał! 

Ogień rozszerzał się gwałtownie 
Mimo wysiłków dzielne! sfraży 
I tylko mury pozostały 
Z wielkiej fabryki trykotaży. 

(dalszy cłu jutro). 

We wczoraijszym „Expressie" rozpo- prze·dstawiający osobę, która odegra w oraz kiUrndziesiąt nagród w posfaci kom w kOpercie otwartej, ofrankowanej 5· 
częliśmy druk nowej serji co.dziennego treści filmu jedną i najważniejszych pletów poczytne~o magazynu powieścio.- gr<>sz<>wym znaczkiem pocztowym. Na 
filmu z na·grodami p. t. 11Kt11buś-detek- ról. wego „Co Tydzień Powieść". kopercie należy umieśctć napis c:lnik, a 
tyw i jego pies Medar". Wycinan.kę należycie ufożoną Czytel Termin nadsyłania wycinanek z obec pOd tem: K~urs „Expressu". 

Z wczoraijszych ilustracyj Czytelnicy nicy, nalepią na kawałku papieru i na- nej serji, zostanie po·dany w dniu jej za- Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo-
b~orący udział w konkursie, wycięli deślą do Redakcji „Expressu" w Łodzi. kończenia. wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
P1erwszy skrawek, których ogółem bę- Spośród nadesłanych wycinanek Re- · . 
dzie w obec!1ej serji, tak samo, iak w po- dakcja wybierze kilkadziesiąt, za które Równocześnie przypominamy naszym Gdyni i KaliJSza, mogą oddawać wycinan 
prz~~ich ~edem, Dzi.ś należy wyciąć zostaną przyznane następujące nagrody: I Czytelnikom, że wycinanki z ~erji, k_tó- ki bezpośrednio w Re·dakcji „Expressu" 
drugi skole1 skrawek. 1 NAGRODA _ 20 ZŁOTYCH. ra została zakończona onegda1, mozna przez co zaoszczędzą sobie kosztu znacz 

Po s!::::lmiu dniach z siedmiu wycin-1 s·NAGRóD _PO 10 ZLOTYHC. I nodsyłać do Redakcji „Expressu" w to- ika pocztowe.go. 
ków Czy'.elnicy ułożą całość - ryisunek l 10 NAGRÓD PO 5 ZLOTYCH dzi, Piotrkowska 49, do 7 września r. b. 
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HolloT Tu radio! I Trup młodzieńca w wagonie kolejowym 
PROGRAM ROZGł..OśNI ł..ODZKIEJ 17.00-17.25. Recital fortepianowy Heleny Otta-' , . • 

POLSKIEGO RADJA. wowej. _ Tr. ze Lwowa. Inowrocław, 3 wrzesma. ucieczki. 
PONIEDZIAŁEK, 3 września 1934 r. 17.25-17.~5. Muzyka - płyty. „ Tragiczny epil.Jg wyprawy złodziej- Gdy pociąg przybył na stację Ino-

6.45-6.42. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 11-35-:-17.,,~. Recital śpiewaczy Augusta Wis- skiej na pociąg węglowy rozegrał się na wroclaw, zanwa?,ono leżące na . jednym 
6.48-{i.58. Muzyka - płyty. 6.58-1.08. Gimna- mewskiego. ] ' ·· k I · · Ch • J • ' ł k" ł d hł O 

t k 7 08 7 15 M k ł 7 5-- 25 17.5()-ls.oo. Pogadanka Bruno Winawera. InJI o CJoweJ e1mce - nowroc1aw. z wagonow zw o 1 m o ego c opca. 
s Y a. · - • · uzy a - P yty. •1 7• • 1 M k ł W d · l h · t dk · · • ' · · do · O Dziennik poranny. 7.~7.35. Muzyka _ płyty. ~s.00-1s.10. uzy a - p yty. go zmac 1 rannyc na pociąg o- o ryci~ mez":'1oc~n!e powia mion 
7.35-7.40. Chwilka pań domu. 7.40--7.50. Za- ,8.l0-18.15. Repertuar teatrow. . . warowy napadła banda złodziei węglo- Vv ladze sledcze 1 pohcJę. 
powiedi programu. 7.5Q-8.00. Koncert rekla- lB.15-l8.45·. Muzyka lekka w wykonaniu orkie- wych Na wezwaie funkcjonarjuszów Przybyłe władze stwierdzily że sa. 
mowy. 8.QO-II.57. Przedwa.. 11.57-12.03. Sy- stry Edith Loran~ - płyty. . .„ c~·kortujących pociąg, do opuszczeni~ to zwłoki 17-łetniego Zygmunta' Ober-
!!nał czasu z Warszawy. He1nał z Krakowa. _ 18.45-19.0Q. „Zagadki muzyczne dla dz1ec1 · -- · . . . . . . k" i . k ł n d . · · 
12.03-12.05. Wiadomości meteorologiczne. _ Transmisja ze Lwowa. go, zuchwali ztodz1eie me reagowah 1 1ew cza, zarmesz a ego w .i"a z1e1ow1e 
12.05--t2.1Q. Codzienny Przegląd Pnsy Polskiej. 19.Q0-19.25. Audycja żołnierska. dopiero salwa strzałów zmusiła ich do Kujawskim. 
12.1~13.00. Koncert zespołu salon. z Wilna. _ 19.25--19.30. Chwilka społeczna. 
I3.~13~~~~po~h~w~ 1~5-~n l~~l~E .• ~~~~o~~~~~mo~"- i~~~~~~ei•·~~~~-j-i·~~~~&E?~~~·~$~&~~i~+~t~M~W~ai~~i~~~~~~~~~ 
Muzyka symfoniczna - płyty. 13.30--15.3(). wygł. K. Jabłowski. - Feljeton. --
Prze~wa. 15.30-15.35. Wiadomości o eksporcie 19.45--19.50. Odczytanie programu na dzień na- 20.55-21.0Q. „Jak pracujemy w Polsce". ! 22.00-22.15. Koncert reldamowy. 
polskim. ló.35-..-1.5AS. Prz.egląd .~iddowy. ~ . stępny. . 21,00-2.1.45. Kpncert , pqpu)arp.y, Wykona.we~: 22.15--23.~. „ Muzy~ą. \al:le\:j:na ~z dancingu --. „ 11 

15.45-16.45. Gadzuta muzyki lekkie}. Wykonaw-j 19.50-20.0(). Wiadomości sportowe. orkiestra symf. P. R. pod dyr. Jozefa Oza- „Par-a.du; . 11.1 

c.y: Q{1des\ra rI?od P)'.r· ~zisła~a Gór:i;ypskiegp 20.00-20.45. Muzyka lekka. Wykonawcy: orkie- mińskiego i ~enryk Ćz?'pliński - .skrzypce. 23.00-23,0~. ~iado~oś~i meteoro!qgicz:n,e dl11:, , ,1 
z udz. Bolesława M1erte1ewsk1ego - piosenki.\ stra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota i 21.45-22.QO. „Rasizm w świetle nauki · -współ- ~ komumkac11 lotmczeJ. -
16.45--17.00. Lekcja języka niemieckiego. (Kurs Ola Obarska - piosenki. I czesnej" - wygł. dr. Eugenja Stołyhwowa . . 23.Q5-23.30. Muzyka taneczna z dancingu -

elementarny). 20.45-20.55. Dziennik wieczorny. - Odczyt. „Paradis". 

:lll!i!!'l'li'lll!l!!H!llllllll!i!ll!l! ll lllll!fl!lllllilllll!llllll!llllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllilllllllllllllllllllll!!lllllllllllPlllll!lll!lllll!il' • że wystarczy mu nachylić sie ku niej,! polnemi ścieżkami. ju~ prawie o zmierz-
= !llJ .. - •=: 1 ażeby poczuć smak jej gorących ust.! chu znaleźli się na gtownej szosie, wio-
::= "" "" ~ Joanna zaś, jak zwykle, marzyła na dącej do miasta. -- CZY TO J6ST PllllDSC' g swój sposób. Snity jej się jakieś jachty Uszedłszy z dwieście kroków, tuż 

o białych żaglach, płynące do egzoty- za zakrętem dostrzegli nagle wielkie 
I I 11 I cznych wysp, kolorowych od kwiatów, auto, stojące nieruchomo na drodze. 

'ff'spół.:z~sno poo~eśł pa:afl'd~iR10 1 muszli i ptaków. Majaczyły stuletnie Serce Joanny zastukało nagle moc-
·- parki, pełne kamiennych posągów, wo- niej: była to błękitna Hispano-Suiza -

Napisał Andrzej Zański, autor ·powieści nPozwólcle nam żyt", nKochaJ dotrysków i marmurowych kapli.czek. podobna do tej, która przed miesiącami 
„_ mnie zawsze" i innych Przypominały widziane na ekranie zło-{ zatrzyma la się na chwilę przed sklepi-
lim ~ --- .. ,„ ., 1111 "', 

1 
•. l'I" • 1 . , •· ciste plaże na brzegach lazurowej zato-

1 
kiem jej ojca: auto jej marzeń. 

ml .. „,:.i.!:!!l.il;1!'.::!:,„!!l::;l:LiP111,· lhllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1lllllllllllUlllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllhlllll ki, ocienionej dokoła aleiami wysmuk-. - Czyżby to byt ten sam wóz? -

STRESZCZENIE. l annie której wizja zjawiała mu się raz łych cyprysów.„ pomyślata, przyspieszając kroku. 
Joanna jest fantastką. żyje w kninie ma- ' "b · l d · t · A kiedy Doman budził ją z tych ma- Se. rce jej uderzy to. jeszcze. mocnie.J. 

rzeń kinowych, tęskniąc ustawicznie za innym, wraz - m y amo na ogms ym pie- .l' w d k 
barwniejszym światem. Pewnego razu przed i cem. rzeń słowami: „Spójrz, jak tu pięknie" ~1 e. zącym przy ierowmc~ m~z-
sklepem zegarmistrzowskim jej ojca zatrz.ymało - Kiedy dostanę podwyżkę, ożenię - wzrok jej ślizgał się obojętnie po gę-1 czyzme poznała tego. sa:nego meznaio­
się lu~sus.owe auto. ~ła.ściciel _jego zrobił na się _ myślał poparzonemi palcami stwi wysokich traw i rozłożystościach mego_. który oszot~m1t Ja ~ówczas w 
Joannie mezwykłe wrazeme. Dziewczyna czeka . . ' • . b konarów drzew. Bo co tu mówić: świat, sklepie zuchwafośctą osobliwego wyz-
odtą<l. napróżno na jego powrót _ i marzy. przykręcaJąC Jakieś rozluźmone try y. 

- Trzeba wytrwać. Zczasem przy- który oglądała oczyma fantazji byt za- nania. 
ROZDZIAŁ DRUGI. 

·szczęśc~e na gościńcu 
Kiedy Joannę koty sal monotonny 

rytm zegarów, · pogrążając w świecie 
naiwnych marzeń i nigdy nie mających 
się spełnić fantazyj, w rozpalonej hali 
wielkiej fabryki szczęk maszyn i świst 
p:asów transmisyjnych graty Romanowi 
twardą pieśń życia. 
. Nie miał czasu na sny: tkwił mocno 

w rzeczywistości. 
· Piece rozpalone byty do białości. 

S.Palany w nich węgiel puszczał w ruch 
całą fabryko, w której pracowało zgó­
rą piQciuset robotników. 
: Czarne od pyłu węglowego godziny 
przemijały leniwie. Roman jako pomoc­
nik starszego mechanika, z zakasanemi 
rękawami, hebanowy od sadzy i oliwy 
uwijał się w tym czyścu, ustawicznie 
pnprawiając coś kolo zużytych już, cią­
g.le psujących się maszyn. 

· Lipcowe skwary i gorąc nagrzanej 
sali doprowadzały go czasem do za­
V{rotów głowy. On jednak zacinał zę­
by i trwat dalej na swoim posterunku. 

1Tak długo starał się kiedyś o pracę, 
ie teraz umiał ocenić jej wartość. A 
p'o·zatem podtrzymywała go myśl o 'Jo-

· k · · n· ·e11· te realny Mimowoli zatrzymala sie. 
zwycza1·ę się do swojej ciężkiej robo- wsze p1ę meiszy, a 1z n , 

któ · t t · · et t ecu Nieznai·omy poznał ją również. Su-ty... A i·eszcze późnie1· dostanę pomoc- ry Ją o acza - mz naw a prz -
d l k d któ t k O rową J·ego twarz rozjaśnił uśmiech. W nika, którym będę się wyręczał tak, jak na po s a przyro a, ra a czar -
W r O t Serce Romana oczach i·ego rozgorzały takie same og-

m61· ma1"ster wyręcza się teraz mn"'. a a pr s e . .„ 
"' Gd k ć · ·d · niki, jak wówczas, kiedy ujrzał ją po-

Kiedy wychodził potem z rozpalonej - yby ta mie pienią ze 1 wy- raz pierwszy. 
hali maszynowej, tern cudniejsze wyda- jechać daleko w świat! · - myślała. Przez chwilę spoglądali sobie w o­
wało mu się letnie popołudnie. Oddy- Ale nie przyznawała się do tego gło- czy. Wreszcie nieznajomy przemówił: 
chat całą szerokością piersi, a równo- śno. Zresztą, zapominała potem a swo- - To dziwny traf, że spotykamy 
cześnie rozsadzała go radość. ich kaprysach, kiedy usta Romana, śliz- się za wsze przez kawałek rozbitego 

- Teraz pójdę do domu, umyję się, gające się powoli po jej czole. policz- szkła. Parę miesięcy temu stłukłem 
przebiorą, zjem wieczerzę, a potem kach i podbródkach - zmęczone tą przypadkowo szkiełko zegarka i 
spotkam się z Joanna! pielgrzymką, spoczęły wreszcie na jej wszedłszy do pierwszego z brzegu za-

w . •t · · ustach - niby motyl, strudzony dfu- kładu i"ubilerskiego, UJ0rzałem panią. 
Jego szarem, pracowi em zycm giem fruwaniem dokoła ponsowego 

nie byto innych marzeń ani tęsknot kwiatu. Teraz, nie chcąc najechać na jakiegoś 
prócz tej jednej: być znowu razem z Zarzucała mu wówczas ramiona na - pijanego zdaje się - rowerzystę, 
Joanną skręciłem tak nagle wbok, że, wjecha-

A · 
0 ż · ł d · ·dl · · szyję a słuchając jego najpłomienniej- wszy na wierzbę, stłukłem sobie prze-

JU naJs o szem1 a mego ep1zo- szych wyznań, myślała: 
darni byty niedziele. Wraz z Joanną dnią szybę wozu ... Zatrzymałem się na 
wędrował wówczas daleko za miasto. - A jednak kocham bardzo swoje- chwilę - i oto dzieki temu spotykam 
Błądzili jakiemiś ścieżkami f miedzami, go Romka i nie oddałabym go za żadne panią znowu! 
aż wreszcie zmęczeni chronili się w skarby świata. Teraz dopiero zauważyła Joanna, że 
cień zielonego lasu, który gościnnie brat Wiatr pachnący czomb.rem i macie- rzeczywiście przednia szyba luksuso-
ich pod opiekę. rzanką szumiał im wśród liści drzew, wego wow była rozbita. Na ręce nie-

Zgubione w gałęziach drzew ptaki śpiewając najcichszą kołysankę. znajomego pana spostrzegła ślady 
wyśpiewywały radosne trele - wiatr Wziąwszy się pod ręce. wracali po- krwi. 
szumiał wśród liści. Młodzi kochanko-

1 
tern szczęśliwi ]ak dzieci w stronę mia- - 7daic się, że jest pan ranny --

wie, leżąc na murawie, pogrążali się w sta. które wyciągato ku nim czerwone ''.1\rn!ala z niepokojem. 
nastroju chwili. Roman myślał o tern, l ramiona wysokich kominów fabrycz­
że jest bardzo szczęśliwy. skoro ta. któ-1 nych. 
rą kocha, znajduje się tak blisko niego, Tym razem, po dfugicm bl ądzeniu Dalszy ciąg jutro 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. l - Zabrali go dziś do szpitala„. -1 my jeszcze wielu wrogów nierozpozna-1 uszach strzępy rozmowy spod cegielni .• 
Była gadzina dzi~siąta rano. Na ciasne, brud łkała boleśnie - Mój synuś najsłodszy .. nych„„ Jesteś niewątpliwie otoczona Widział jeszcze Justę w wyszarzałym 

n7 podwórze. dolatywały iakieś wrzaski z głębi,. Mówili że w domu zostać nie' może: .. Al ze wszystkich stron złymi ludźmi, czy- p&ltocie i wytartym kapelusiku ... 
p:wi •:Y • . gdzie m1eś•;il się zakład stolarski Micha tak pł~kał tak się prosit żeby go przy , hającymi na twój miljon„. Strzeż się!.. W tej chwili otwarły się drzwi i por-
ta \VarcJ,,na. . ' . ' . . . · 1 N · D · ·ó t · lk' k h' t · 

ro stolarz czynił groźne wymówki swej mlo mme zostawić„, Sama teraz Jestem, sa- A teraz bywaJ JUZ„. a mme pora„. am tJer wm s :vie 1 osz z Jac~n ami. 
dei. p i ęknej żonie, że włóczy się z J:ochankami, I miuteńka.„ ci znać kiedy· się znowu zobaczymy... Irma spoJrzata na przyczep10ną kart-
zdra,!:- :~iac go z jakim~ podejrzanym. typem, któ 1 Jej rozpacz udzielała się rówmez Serde. czny uścisk dłoni uwieńczył lk~ i machnęła ręką, jakgdyby to nie by-
rego ~\ ~zyscy !1 a.zy~aią :·hrab~ą" 1 z pewnym Tadowi. Nie mógł znaleźć odpowiednich ich żegnanie. to ważne. 
mlod71encem. me1ak1m Sw1delsk1m. . . . · · w· · t k ·t I ? 

Justa - i ego żon:i - tłumaczy sie. że trudno słów na poc1eszeme. Justa skryła się w mrokach pusteJ - 1ęc me ęs !11 pan wca e. ·: -
iei wyt1 zymać w stęchlei atmosferze biedy i - Ale przecie mnie masz jeszcze„. uliczki... Z<ipytata poraz trzeci - To bardzo zie •.• 
ciężkiPi pracy„. JeżeH ieszcze nie uciekła, to - ·· rzekł wreszcie. Tad westchnął ciężko i skierował Bo ja o panu ciągle myślałam„. Jeżeli 
przez wgląd na ukochane dziecko. iednoroczne- - Wiem, mój kochany, wiem.„ Ale sie w przeciwną stronę.„ pan nie tęsknił, to poco pan przyszedł? .• 
go ~azt~a~hwili przy piwniczne~ oknie za trzy- ty nar_azie doś~ mas.z . kł_op~t?w. ze so- Szedł; !!ie. zdając sobie sprawy Ż te- -: Po pieniądze ... - wyrzekł machi-
mala sie para meskkh pantofli... Był to znak., bą .„ Nie chcę cię obc1ązac m0Jem1 zmart go dokąd 1d.z1e. Obraz Justy o zapłaka- nalme. 
że ktoś czeka na Justę„ . wieniami... Mój Boże„. Wszyscy mi za nej twarzy nie znikał mu sprzed oczu. Spoważniała odrazu. Przypomniała 

· Piękna ż?na stolar~a ~bee . wyjść. lecz m~ż zdroszczą, że jestem milionerką, że wy Ogarnięty byt tylko jedną myślą: - w I sobie słowa, podsłuchane pod jego 
Ją zatrzymu1e. Wyw1ązu1e się walka. po kto-j • .1. · · · · d · k.' 'b d b ' · · d b J' ć d , · · 
rej Justa przerażona wybiega na ulicę. :. . gra1a mm1 J?n, a Ja ~ne. mam p1emę. zy Ja I spos? z o yc p1emą ze, y u zy rzw1am1. . . . . . 

Wprost z domu udała się do mieszkającego 1 na ratowame . z~row1a Jedynego, ~zie~~ ukochaneJ„. , . , ~roz~miała JUZ dlac~ego ies.t dla mej 
w nnhliżu na facjatce Swiderskiego, lecz nie za-I ka„. Czy to me Jest okropna złoshwosc Gdyby mogt wystąp1c z otwartą taki oboJętny. Ma troski materialne. Mo­
stala go w domu. Wyszła więc spowrotem na '. losu? .. Miljonerka!.. Może byłoby· Ie- przyłbicą, wystarałby się o jakieś za- że nawet jest głodny?.. Z pustym żo­
ulicę. !\1e :-v1edząc ?_:k~d pójść.„. „ . I piej, gdybym ni_e miała te~o p~zeklęte- ję9ie, ale. na t? n3e chciał się ~d.ecydo- łąd~iem. nie można oczywiście myśleć 

.Nag e zat~zymu!- ia „hrabia ·„ Kręci! ~ie gl) losu loteryinego' Moze me dosz- wać Miał w1dac ku temu wazk1e po- o m1tośc1. 
właśnie w te1 okol!cy „. Znowu pora z mewia- I . ··• . . „. . . . , · b · 
domo który zapewnia ią o swei miłości. Justa 

1

1 łr 1by \vtedy do teJ zbrodm„. Michał był wody„. Zadzwomł do Pieczarka, są- M1łośc, Jaką go darzyła, przeo raz1-
wraca do domu. złym mężem. maltretował mnie, ale. dząc, że może on mu jakoś dopomoże, ta się nagle w litość. Gotowa mu była 

Pi zcd hrama z!lstaie tlum. l_udzi. I nie byłam przynajmniej sama„. Boże, ale reportera nie było w domu„. Praco- oddać wszystko, ale sama, niestety, nie 
Wp~cl : 1 do siem. Slysz:v Juz w dole rozkot-IBoże„. Co teraz zrobię?„ Chyba pod wał. widać, rzetelnie nad sprawą wy-jwiele miała. Emil miał dużo kochanek 

lowan} g\\ ar. . . 1 • , . • dk d t · d • · · · l'b · p 
. Rzu-:it~ sie przedewszystkiem na ukochane' pociąg się rzucę.„. Jasmema zaga owego mor ers wa... I I wy awa1 na1w1ęce1 na 1 acJe. rezen-

dziecko i przytuliła ie mocno do swei piersi. gd.v: - Nie mów tak!.. - przerwał jej - Nagle błysnęły mu przed oczyma tów nie uznawał. A teraz wogóle odmó-
w !ei cl1_wili wzrok iei pad/ n.a trupia twarz , Już chcesz zrezygnować z walki?„ Już świetlne litery: wił jej udzielenia pomocy µiaterjalnej, 
meza„ lezącego PVśro.dku pokoJu. 1 si1; poddajesz przeciwnościom życia?.. - T r o c a d e r o... I póki nie odnajdzie Swidelskiego ... 

N.e mogla zrozumieć co się stąto. Przeprc- , N' 't? A . , , ? C I O ł . I 1 Ż · · · 1 I t · ł C t b'ć? W 
wauwne doraźne śledztwo przez dwuch wy w i a , 1e. ~asz Sil.:· , nasza m1łos~. „ zy trz.ąsną się:„ rma.„ . e .tez o. ~I~J I· . rma ~osmu ma a. o , u z~o ~ ... 
dowców - la!erczyka i Mika - wykazało. że o me1 zapommalas?„ Czy ona me doda· . zapommał!.. Moze ona znaJdz1e wy1sc1e Jaki sposob zdobyć dian piemądze? •. 
Mfchal Waruan zamordowan.v zostal niedawn?·(ie ci otuchy do walki?„ Przykro mi, że !z. tej sytLtacji.„ Przypomniało mu się, żejWyczuwała, że gdyby zaspokoiła jego 

I co naidz.1wniejsze -. w reku truoa tkwi! słyszę z ust twoich takie słowa„. ! z.:proponowala mu podpisywanie re- materjalne potrzeby, kochanek stałby 
czarny. polakicrawan.v Paiąk„. . lWiesz, że nieraz ratowałem cię z opre- !cept... Jakże to uczyni?„ Nie wie nawet sic inny, czulszy„. 

Na pytanie wywiadowcy Justa. odpowiada. „ I t 'd . k' , „ . k • . l . . . t k. t A . M' t • d któ d t ć 
że nic 11ie wie„. s11„. eraz znaJ ę Ja 1es wy1sc1e z ry- ~ Ja' się zap1suJe a 1e recep y„. moze- - ia1 m1 pan o r os arczy re-

Policia ma ją zamia.r ~resztować. gdy, n~gle 
1 
tycznej ~ytuacji„: Ale. tego się ni~ ro?i: b~ się .wystarał dla niej o .morfinę? .. Mó- c~pt na .~or.finę„„ -:- .Przypomniało jej 

nadb•~ga pewien młodzieniec z teczką 1 o~wiad- 1 nQ kolame„. Musisz mieć trochę cierpli-! wiła, ze dobrze Zapłaci„. Ale skąd SI<;; - Juz Ja Je sp1emęzę ... 
cza .. ~e !~sty'ha Wardano"'.a wygrata dziś na · wości... To musi potrwać„. I wziąć ten. na. rkotyk?„ - Tego nie zrobię ... - zaprzeczył 
loterii milion złotych.„ Głowna wygrana padła ! N' . . . . d O 1 · · k' d · n t · d 
na rei · n:1mer losu„. I - ie gmewaJ się na mme, Ta .„ pat) się o mur Ja 1egoś omu 1 stał!- ~,ecep me am.„ 

Justynę aTesztuia i następnego dnia staje ona· Może jestem zbyt słabą kobietą, masz ' za:rpyśJony. Do lokalu nie mógł wejść - Chętniebym panu pomogła ,ale ... 
przed ob!iczem groźnego sędziego śledczego. rację„ ... Ale ja nie chcę być dla ciebie l1 

w codziennym garniturze. Może ją wy-! - Nie chcę od pani żadnego daru„. 
ktMy stara sie od niei wydo?yć Prawdę, Jecz c1-ęża-rem.-„ . . Gdyby l'łie ja, -możebyś u-..· w-Olać?„ .• ,„, Chw.ilowo iestem w krytycznej sytuacilc ""V'i 

Ward_anowl! milczy. ueorczywie. ~a rozka~ r.oz cieKł rlq Ameryki i tam rozpoczął no- 1Wyciągnął 11otes~- otówek f'' napfśał 0-ddam--nap~wno„. Dla siebre· me poży- .., ;it 

wśi!leczonego sedz1ego wtrąca.Ją 1ą do w1ęz1e- „ . . k'I~ -. · t~ ' ; . ' I łb I Al t ..... 'h r1 • 
nia. . - . . . . !We eyc1e.„ ,; . ·, ,, ,· ~ ,,_ _„ 'l\q.a~.., ;~ ~-.·~>~m" t'° . -+. ·.-.~ - er „ ; 17 CZaLY.tt1,rWC!!_~,··. e u. •• ~,o'll-~ ·, Q'~,„.o~ ;..,': 

Wmiędzyczasie sędzia dow1aduJe się. ze , - Dlaczego miałbym uciekać? .. - - „ zekam na pamą na uhcy. Waz- •pewnego przyJac1ela, ktory znalazł się . 
wspomniany $widelski, z. któr.ym Justa u~rzy- zapytał, patrząc jej prosto w oczy. ·na sprawa. Dr. Jan Daniel". lw nędzy„ 
my-:vat~ rzekomo . stosunki: uciekł. a w miesz- . Spotkały się ich spojrzenia i moco-1 Kartkę wręczył portjerowi. Po kilku Tad oparł łokcie o blat stołu i za-
kanm Jego inalez1ono takiego samego czarnego . . · j · · ' · · · k ł k 
paiika„~ · ; ~ały się ze sobą Jak dwaJ bokserzy na minutach ~or~Jer ~rocił ~, _?dpow.iedz1ą: ry . twarz. rę. oma. Irma pr~ygląclała 

Pozatem władze śledcze przypominają sobie, rmgu. - Pam me moze wyisc, ale czeka mu się z w1elk1em wspókzuc1em, po-
że ~lr7.ed dwoma miesiącami zamordowany zo- , Umilkli. Tad dyszał ciężko„. \na pana w garderobie„. czem zamyśliła się i rzekła: 
stal ~ swym pa/a::u znany .t>r~em.yslowi~c wa.I- : - Rozumiem„. - odparł po chwili - Jak się tam idzie ?„ Ewentualnie mogłabym zdobyć ga-
ter .Kisch, pnyczem w zac1śmęte1 dlom trupa . . • T d . . I p 1· · d tó k I · · · k t b'ć 
znaleziono również czarnego pająka„. zm1emonym g1osem - Y są zisz. ze - an pozwo 1, Ja poprawa zę„. w ę, a e„. me wiem Ja o zro 1 ... 

Wreszcie sędz~a śledcz.v. pos!anawia ;wolni_ć . to ia„. z_abił~m tv.:-ego męża.„ P;z~ szli przez hall, potem przez. sf;;i-/ Tylko je~en czł?wiek 1!1Ógłby mi po-
.lu~tynę. roztaczaiąc nad nią fosły dozor poh- ! - Nie, nie, me!.. - krzyknęła na- bo osw1etlany korytarzyk wydostali się móc w teJ sprawie„. św1de.Iski„. 
CYJJJJvs. t y h d . n wolność 1 gie, jakgdyby broniła się przed tą nie- m kręte schodki ·ao pokojów, zajmowa- Tad odc!rwat ręce od twarzy i spoj-

u yna w c Q zi a ··· ·t 'I N' h · t h f t k' · t k' ł I Przedewszystkiem stwierdza ona ku swemu samowi ą mys ą - ie c cę me o em nyc przez or ancer I I ar yst 1. rza na rmę. 

wielkiemu zdllmieniu. że los zginąL. . · wiedzieć!.. Nie mów o tern!„ Btagam Portjer zatrzymał się pr.zed jakiemiś - Kto? .. - zapytał opanowanym 
. Tad (świdelski) rozta~za nad J~stą czu1ną cie nie mów!.. Myślałam co Innego... d1 zwiami i zapukał. 1 głosem. 

opiekę, lecz sam pozostaie w ukrycm z· . I •b , · k b' t kt' · p r d t • ~ 'd 1 k' d ł b · · 
Pewnego dnia, gdy hrabia wychodzi od Ju- e zn~ az1 YS. mną o Ie ę, . ,o~a me - ros~ę. - o par1 g1os z wnętrza. - ;:,.w1 es. I„. - . o par a o OJętme 

sty, ktoś nań napada i przeszukuje mu kiesze- sprawiałaby Cl tylu zmartw1en I zgry-, Tad nacisnął klamkę. Irma, me zdaJąc sobie sprawy z wra-
• nie zot... - Ach, to pan!„ - zawołała urado- żenia, jakie wywarły jej słowa na rze-

Hrab.ia po ty~ taieJ?niczym napadzie musi , - Czyli innemi słowy„. chcesz roz-. wana - Jak to dobrze, że pan przy- kornym doktorze Danielu - Gdybym 
pozostac przez kilka dm w domu. „ , · ? t t d• · I d•! N' h · d I ] t t b · Ć d · 

Justa odwiedza go i pi osi 0 protekcję w ce- SLaC się ze mną. „ - zapy a1 z 1aw10- sze 1„.. I~C. pa_n s1a a„. . go zna .az1'1:, I?Og1a ym m1e uzo, bar-
lu zyskania posady. , nym głosem. Nosiła Juz wieczorową sukmę, goto-, dzo duzo p1emędzy„. 

Hr?-bia. daje jej list do Stalickie~o, Hero\\·n~- - Nie nazywaj tych smutnych rze- wa do zejścia na salę. Włosy ognistą - W jaki sposób? .. - pytał coraz 
ka wielkich magazynów galantery1nych, . gdzie czy po imieniu„. Dajmy już temu spo- falą spływały na białą szyję. bardziej zaintrygowany. 
Justa ma otrzyma<.' posadę sprzedawczym, kó' p, 'd · · · I · · · · 

Stalicki przyjmują ją bardzo życzliwie i od- J.„ OJ ę„. . Wyglądała kusząco I powabme, a - Mme1sza z tern„. Cóz z tego, k1e-
razu zaczyna się mocno do niej zalecać. I Zatrzymał_ Ją. . . rozcięta z boku suknia ukazywała wy- dy go nie znajdę„. Nie wiem nawet jak 

. Tymczasem wskute~ .~skarżeń .hrabieg~ uka ; -:- Stuc~aJ, _Jus.ta„. Cokol~1ek ~I~ se.ko jej zgrabne nogi. Ale Tad nie zwra on wygląda„ Powiedziano mi tylko, że 
zuie się w_ .• Telegrami~ sensacyJ?Y art,.i;kuJ o 1 stame, pamiętaJ, me rezygnuJ z moJeJ I caf na to uwagi. Myślał tylko 0 jednem nazywa się Swidelski i basta!„ Szukaj 
~~~1e;~~:~~ićz p~st~J;.~.fią Jus-ty. Biedna '<obieta pomocy„. Ja cię kochaI? i kochać uie I_ skąd zdobyć pieniądze„. wiatru w polu! 

Szef reporterów kryminalnych w redakcii\p~ze.stan.ę„„ Postaram się zdobyć dla - Żle mi jakoś dziś pan doktór wy- - A. kto pani kazał go szukać?„ 
„Telegramu''. ~aże reporterowi Pieczarko'"'.i za- ciebie P.iemądzT„. . . . gląda„. - rzekła, częstując go papiero- - Nie :wart? o tern mówić„. 5zkoda 
interesować się zagacikową sprawą zabóistwa - Nie chcę„„ Wiem, .z~ me ma~z.„ sem _ żle się pan czuje?.. czasu;·· Nie wierzę, abym go mogla 
~ardana . . . . . Myśl tylko o sobie„„ Ja JUZ coś zrobię.„ _ Nieszczególnie znalezć„. 

Pieczarek przynosi mformacie mezbyt PO- - Słuchaj co ci mówię - ciągnął p . d ··; k . N' · d 
chlebne d-!a hrabiego, co nie podoba się szdowi d I . t t „.N. dd rzysunęła się on. Rę ę połozyła - 1ew1a omo„. 
Pieczarek zostaje wydalony z redakcji. a ~J ~rocWzy.s dym . onemk -

1 
. kie po a-, na jego głowie. Zapach perfum podraż- Teraz znowu Irma spojrzafa zClziwio-

w chwili, gdy reporter chce wyjść na mia- waJ. się„. 1: z„ .ze co ? "':'1e czyi:iię, nit mu nozdrza. na na swego gościa„. 
sto. dzwo_ni telefon. Niejaki dr. ~a?}el. oświad- rc.bię to z 1!1 1łosci .dla c.ieb~e.„. Chciał: - Bardzo pan doktór zmizerniał.. - Dlaczego pan powiedział „niewia-
cz.a mu, ze a~tykul w „Tele~ram1e me odpo- bym, abY: c1 .było 1.akna1~ep1eJ, a!e m1 Tęsknił pan bardzo?.. domo"?„. - zapytała _ Czy pan coś 
w1ada prawdzie. Reporter iest zachwycony s1~ naraz1e me udaie.„ Nie tracę Jedna!( . . . . · · ? 
stanowiskiem tajemmczego doktora i umawia . r ś . N' ók' d Czekała tylko na Jedno Jego sk1me- Wie o mm. „ 
się z nim w nocnym lokalu „Trocadero". cierp 1:W0 .ci„. ie sp?czn_ę P 1 z.aga - ni~. by rzucić mu się do nóg, by zmiaż- - Właściwie nic nie wiem„„ 

Przy stoliku dr. Daniel demaskuje się jako k~ smier~i tw~g~ męza me zostame roz dżyć go w swym uścisku, obiecującym - A może go pan zna? .. 
Tad Sw1delski. który postana~ia p:acować ra: wiąz3;~a 1 póki me odzy~kasz .wy~rane- tyle rozkoszy„. Dzika, pierwotna na- - Owszem ,można powiedzieć, że go 
zem z repor!erem nad wyśw1etlemem zagadki go miIJoi:ia„. Ale t~ musisz m1 PÓJŚĆ na miętność spopielała w niej ·nne · lznam„. 
Czarnego Paiąka. rękę Nie wolno c1 rozpaczać A prze- . . 1 . ,uczucia. I p ~ 'd k' 

w lokalu tym Tad poznaje rudowłosą for- ··· . . . „. jT" kob1ęta zyła tylko dla m1łosci ... Nie - an zna vWI eis 1ego ?„ I pan tak 
tancerl5~ Irmę, którei przedstawia się iako d~wszy~tkiem ?1k ~oi~o CI lekko~yśl- byle kto starał się o jej względy„. Pro- spokojnie O:i to mówi ?„ Przecie mówi-
dr. Daniel. . me nawiązywac on a u~ wrogami„. ponowano jej nawet, by występowała fam panu, ze mogę otrzymać większą 

r:ma zakochała się w rzekomym doktorze - Kogo masz na myśh?„ w teatrze rewi'owym ale o'na od ó ·_ lsumę pieniędzy za wskazanie 1·ego adre-
DameJu. P d k' h b' C . , . . , . m w_1 l 

Tad s.potyka się wieczorem z Justą. która -: rz~ ewszyst iem . ra tego„. 0 la. Za me w sw1ec1e me rozstałaby się su„. 
iest blada i. zmartwiona. . d~ m~g? ~1e m.asz chyba ~adnych wąt- z tańcem. ·1. „- Czy. chce pani o tern donieść po-

- Co c1 iest?„. - zapytai przeleknionym phwosc1. ze dziata na twoJą szkodę„. _Czy tęsknił pan?„ _zapytała po-.hc]l?„ Moze wysłano za nim listy gOI1-
g!ose2m . . t d . d . J t b h 1 pia- - Wiesz, że go nie lubię„. Ale co I wtórnie, nachylając ku niemu głowę z cze? - zapytał z pozornym spokojem 

amias o powie ZJ us a wy uc nę a , t ? ł · · t • O · · · · ' 
czem. Przytul!! ią de siebie. mam pacząc sama w roz erce. „. p om1ennem1 w1osam1. - , me„. z pohcJą me mam nic 

- U~pokói się Justo ... Powiedz co sie sta- Jeżeli ci nasza miłość nie da odpo- Tad nie wiedział co odpowiedzieć„. wspólnego„. Kto inny interesuje się jego 
Io„. Kazik?„. ł . . ł ś . . 1 k 1 wiedzi na to pytanie, to ja ci jej nie dam Denerwowała go zalotność tej kobiety osobą„ 

Potaknęła g ową 1 ieszcze g o meJ Z<l!P a a a T I · t lk · J · · N' b • t d · · 
_ C<> mu iest?. _ pytał daJej. napewno„. y e c1 y o powiem, u- - · wampira„. Je Y1 eraz w o powie- (D I i i I ) 

. . sto„. Pamiętaj że oprócz hrabiego ma- dnim nastroju ... Brzmiały mu jeszcze w G IZY C ilCJ li r 

r· 
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B · d • t 1·1• 1· t • • Deprawował własne an YCI zas rze 11 IS onosza ·1 ga1owego (sm) Przed :;d~=~03W;~'·i~~~ 
oraz zranili ciężko pollcJ·anta - Krwawy napad wiadał ostatnio 40-letni Bolesław Hele-

niak z Bydgoszczy, oskarżony o dopusz 
rabunkowy pod Pszczyną czante się .czynów. nierządnyc~ ze s~e 

· mi córkami. Helemak, będąc oJcem kil-
. ~ . ~szczyna, 3 wrz~śma. W czasie poszukiwań za zbrodnia- śmiertelne s.trzały. Gajowy padł tru· korga nieletnich dzieci, zapłonul wy-

W dmu . dzis1eJszym w godzmach rzami, policja natknęła się w lesie w pem na mie1scu. f stępną miłością do swych córek Reginy 
~rzedpotud.mowych zost~ły władze po- Studziennej na jeszcze jedna ofiarę ban- Wiceprokurator Mechhofer i naczel- i Gertrudy, zmuszając je do uprawiania 
hcyjne zaalarmowane smiał.vm napa· nik urzędu śledczego nadkomisarz Cho· z nim stosunków. 
dem rabunkowym, dokonanym. pod dytów. Jest nią galowy Józef Masn'y. mrański, kierując się śladami, prowa„ Sdą po przeprowadzonej rozprawie 
Pszczyną. Napadu dokonano między Prawdopodobnie usiłował on zatrzy dzą dalsze poszukiwania za bandydta„ skazał wyrodnego ojca na trzy i pół ro 
godz. 9-tą a 10 rano na drodze między mać bandytów, którzy dali do niego 2 mi · ku bezwzględnego więzienia. 
Cwiklicami a Mied:twą pod Pszczyną. · 

Drogą tą szedł listonosz pieniężny, 

~~~~a~a~n~e~:~jblo~af~e~~~fauda~i;::; Pos'c1·g za przest.:apc::a na dachach w1·1na 
sobie większą kwotę pieniężną, doda· 't '4 
no mu starszego posterunkowe20 Pa• 
stelskiego, który miał mu asvstować Zuchwała ucieczka eksortowanego aresztanta ·przed bramą 
przOk~f~\~Jz~ę.10 iakaś Przechodz-ąca więzienia. - Filmowe epizody na na ulicach miasta 
niewiasta ujrzała Głowale I Pastelskle· Wilno, 3 września. I res~to~any uderzył. posterunkowego 11 . P.os•terunk~wy :Wydobył r~~o~wer, 
go na drodze w kałuży krwi. Byli oni Posterunkowy P.P„ eskortował aresz l całeJ stly kafdankam1 w głoWę. U derze- . usiłu1ąc strzelić w k1e;unk}l uc1e~a1ące-
nłeprzytomnl, a z licznych ran sączyła towanego przestępcę z aresztu central- nie było tak silne, że p-0sterunkowy go, lecz rewolwer zaciął ~ię. ~ow~z.as 
słę obficie krew. nego do więzienia Łukiskiej!o. 1 padł na ziemię. W momen,cie tym ares7!• poster1;111~owy, alarmują<: gw~dk1~m 

Kobieta, która dokonała strasznego W chwili kiedy posterunkowy zapu-1 tant zerwawszy z. rąk ka1dank1 rzuctł straż więzienną zaczął śctgać uc1eka1ą· 
odkrycia, zawiadomiła niezwłocznie kał do bramy więzienia Łukiskiego, a· I się do ucieczki ulicę Tartaki. cego. 
władze policyjne. Na miejsce napadu W międzyczasie do pościgu przyłą-
wyjechała natychmiast z Katowic spec- U l d • k"' czyła się straż więzienn.a, która otoczy-
jalna komisja sądowo-śledcza. która ,.T!:ll1·emn1· "Zil p~n1· WY u Zil PDZYCZ I ła ulicę. Wówczas ucieka·iący wbie.gł na 
wszczęła dochodzenie. , U U U scbOdy kamienicy p. M<>rgenstema, a 

Rannych przewieziono karetką do N. kł tk . L bl' . stamtąd przedostał się na dach domu. 
szpitala w Pszczynie 1ezwv a oszus a grasu1e w u tnte ś 'tł • tł f---L .. • I' „ 1' 

• „ · c1·8aJący 5 o Ul.llKCJO<!lal.'IJusze po lCJt 
Jak ustalono, Głowala został ranny Lublin, 3 września. mywała pOżyczkę, którą <Jbfocywała straży więziennej aresztowali ntefortun 

w płerś I bnuch. Wyzionął Ob wkrót- W wielu sklepach i mieszkaniach pry- ,1 zwrócić po p-0wrocie do domu. . nego uciekiniera tta dachu kamienicy, 
ce ducha. Pastelskl został ranny w 210· wei.tnych w Lublinie, z.ja wiała się w ostat Poniewa* eksperyment .ten powtórz? i poczetn skutego w kaijdanki odstawiono 
wę i szyję. Stan Jego jest gro:tny. nich dniach, elegancko ubrana kob:eta, ! ny został w1eiokr0tn1e w ciągu paru dm, 1 do więzienia Łukiskiego. 

Jak się okazuje, Głowala wiózł wo- w średnim wieku, podając, że pochodzi ostrze~ należ.y prz~ wyraźnem oszust- Nazwi6ka aresztowane.go oraz pow<>· 
rek z pieniędzmi z urzędu pocztowego z .Kresów i w drodze pow~~tne1 '!' u~dro wem, Jakie się kryie z.a całą tą sp~awą. dy jego aresztowania, ze wz~lędu na 
w Pszczynie do agencji pocztowej w wJ.ska do dqmu, zabrakło Je) ge>towk1 na Oszustkę należy ,;acze1 bezzwłosz.n.1e od trwa.jące w jego sprawie dochodzenie, 
Miedznej, kOszta pr~e1a~du. , , , dać w ręce pohOJl. narazie nie może być podane do pu.bli<:z 

Jechał on rowerem, ~ na drugim to• Wszędzie memal, u1mu1ąca pam, otrzy nei wiadomości, 
werze towarzyszył mu posterunkowy. 
Ody listonosz i policjant znaleźli się ko­
ło lasu, ujrzeli dwucb mężczyzn, nad- WP oz n ::a n ·1 u skr2dz·1on o k:aretk·a pogotow·1:a ~m1111111111i1111111111111111111n1111111111111111111111111111nnn1111111111111111mm u u u \: u .„ ........................... . 
ch?dzącycb. z pr~ectwneJ strony •. S~li Nad ranem odnaleziono samochód na ul. Ostroroga 
om spokojme, za1adając owoce 1 me 
zdradzaiąc niczem swycb z\>.rodni~iych , • Poznań, .3 wr1.:eśnia .. l ęgniarzami.. .~twiaraził z przerażeniem, 
·zamiarów. Dopiero gdy znald1i Się ko- W Poznaniu dopuszczono się nie- / że nieznani sprawcy ukradli karetkę 
ło rowerzystów, dobyli na1le rewol-. zwvkłei kradzlety. I pogotowia. 

LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOI?~IOWSKA 
POWRóCllA. 

Przyfmufe codziennie od 9-3 

Gdańska 37 werów I strzellll kddy po dwa razy. ·Mianowicie przed kliniką położni- . Długotrwałe pos~ukiwania nie dały 
Kule ugodzity listonosza i policjanta. czą przy ul. Polnej zajechała karetka narazie wyniku, doPJero nad ranem od-
którzy spadli na ziemię, brocząc obfł· lekarska pogotowia ubezpieczalni spo- naleziono samochód przy ul. Ostroroga. tel ~az.55_ 
cie krwią. Bandyci porwali torbę z bi- łecznej, z której wyniesiono pacjentkę. Policja prowadzi dalsze dochodze- od '-pT. w tlectńkley k 294 łonem, którą wiózł Otowała, i znikli w Gdy po pewnym czasie urzędujący dr. nia. IO r OWS 8 
pobliskim lesie. Ambroziuk wyszedł z kliniki wraz z pie tel. 122-89. 

„ 
1 
'I 

I 
Na I seans1 III m. 54 ir., I( m. 85 

gr .• t m. 1.09, nast. III 85 '1°·• II i.09 
gr„ I - 1.30 
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Aił&'iEW-' 11ws;;w; W 

EUG~ BODO 
Marja Ciorczyńska, Michał Znicz, 
Wład. Walter, Wiktor Biegański 

PI ES"NIAjtł'iiej kWARSiAWY 
or. Or. Jan Polak H LUebicz 

J. KERSZ~IN~IEL 111. nAWlłOT nr. 7 ••••·~•ho•6• „6..,,,h, wen•· 
Powroclł Tel. 16'·21. „ycznl'ch • moczopłclow~ch 

chorobt weJW'Detrzne I allt.r1t1:Z11e C • I i .....,, 7 
ZIELONA Q (astma, Sl(>krzywka. migrena, reu• egle n ana IW':: oa mat)'Zm) telefon 141-32 

tel 111•87 Godzuiv przyję~ 7--!. _ przyjmuje _od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. 
• - nledz1ele I śwletą od 10-12. 

Dr. MED. Dr. med. 

Ceny miejsc: HI 54 gr„ II 85 gr., 
I 1.09. 

lllllllll/1/lllllllll!ll!ll\11\llllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

H. szff tilCHER I 
Choroby •k6rne 

I weneryczne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
tel. 148·62 

od 11-2, 6-9 w1ecz, w nie­
dzieli! 1 święta od 10-: 

Ceny lecznicowe. 
LEKARZ. DENTYSTA M. Jakobson H. KłilCZkD\Vil 

8 n u ~ 8 A u M ~ w I SPEC. crffi/IN.'ii~~ ~OSTNA połotoictwo I choroby kobiece "cz y 5 t o ś ć •• 
• (złamania ko§ct i zwlchnlecia) Polrkowska 99. przl·JtnuJe cyk:inowame. drutowanie. 

przyJmułe od 3-7 OÓ pal, D-ra Sterlinga 22 tel 213-66 froterowanie :)I.u S,Jrzatanie biur. po· 

Plol1kowska St (N. TaP~w~óćiL 174-42 przyjmuje codziennie od 10-lZ LEC·• ie A-- ~(li p~~:;::~~e ł:~v~elęro" 167.„ll „ 
telef. 121•23 ... l 5--8 wiecz. a DROBNE ogłoszenia w 1.Rept.iblice 

_ DR· MED CENY LECZNICOWf a najlepszym 1 najtańszym środkiem 
;-„ -=;:::;:::====:::;:;:. ·==· - • . PRZYCHODNIA Piotrkowska 294 ~tkniecia zainteresowanych stron. 

Dr.· "·U"lil •akower Wenerologiczna naprzeciw przystanku tramwai dofaz. fo~at~~: 1
J> z~:~i!~e 10~~~:k!~~ę i~b 

W BALICKA U U l'I dowych. poJedyticzy ookóJ. 3) sprzedać nlcra· 
CHOROBY SKÓRNE Lekarzy speclallstów otwarta od 11-ei rano do 8-el wlecz. thomo§ć lub rzecz. 4) kupić oo§kol-

• 1 WENERYCZNE. ZAWADZKA 1, tel. 205-38 PRZY JMU.JA LEKARZE SPECJALIŚCI wiek okazyjnie. 5). dostać posade. 6) 
PRZEPROW flD71l.A SIĘ NA UL. (Kobiety I dzieci) rzynna od 9 r. do 9 wiecz. CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- wyszukać pracownika ... mecbal Po· 

SIErtKIEWICZA 62 (róg Nawrotu) W61czańska 117, tel. 149-39 Choroby weneryczne - moczoplcfowe C.lALNOśCIACH I GABINET DĘNTY· . . . 
· _ . . I skórne. (Porady seksualne). STYCZNY. DOMEK dre~nlany pokó! z kuchmą 1 

Nr. teL 194 03. przyJmuie od 9-111 od 6-8 w .. niedz. STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna Porada 3 zlot& plac cparkamony, sprzedam. Ładna 
Choroby s>.lrne I w,eoeryc.:ne i śwleta od 9-12-ei. cara cfnhę. ma pań oddzielna pocze1<al· • • miejscowość pod lasem. Wiadomość: 

pnyJmuJe ~l'l·lety I dzieci od I d1> 3 CENY Ll!CZNICOW.E. p d ~ lole __ tel. UZ 89, Ifachuta, ut T~rgowa 7, doJazd do 
i od 7 do 8-ej. . . .......:-· -··· • - - ~ or a a z . - - - - pr.zystanku lotm-sko, 



Niedziela sensacyj ligowych Warszawa-Poznań 
83, 5:80, 5 

Heljast: ustanawia nowy rekord 

N"1eoczek1·wane' 'poraz" k1" Pogoni· •. Ruchu (S-c) . .Mecz lekkoatletyczr:y między-l'I pat'~stwowy Warszawa - Pc1 •• l1:t11., któ-
Wczorajsza niedziela ligowa przynio- naskutek walcower6w pnypadaillcych spowodu wycofania się z dalszych spot ry odbył się w ciągu soboty i r.kr!l!~·li 

sła dwie niespodzianki, obie pochodzą· w.szy.slkim klubom za mecze ze St!'zel· kań drużyny Strzelca z Siedlec. w Warszawie, przyniósł nlenaczne 
ce z Krakowa. I .:em w tabeli .zaszły powa!ne zmiany. W grach o wejście do ligi oibesdo się zwycięstwo stolicy w ogól11ym stosun-

Lwowska Pogoń uległa niespodziewa Przedstawia się ona obecnie następu• w niedzielę bez niespodzianek. W Wil- Lt 8.3,5:80.5. W poszczególnych konku-
nie w Krakowie znajdującemu się na . jąco: nie śm~ły rozgromił miBtrza Białego- re1wjach zwyciężyli: biegi 100, 200 i 400 
otstatnikem miej-scu w tabeli Podgórzu w li Klub Gier Pkt. Br. 6toku KS Grodno bi.jąc go w wysokim m. Biniakowski - w czasach: 10,8)sLek. 
s osun u 2:0. · l) Ruch 16 25 63 :Zl stosunku 12:0. Był to raczej trening na 22,5 sek., 50,8 sek., 1:1ieg 800 m.- 1 e-

Lwowianie mieli zasadniczo więcej z 1 2) Cracovk 14 21 34:lS ledną bramkę. sicki (P.) 1.58, biegi 1500 m. i 400 m. 
gnri. y i bV:li ~espodłemk Ie1ps~v:m 1 kra,kow

1 
ia- i 3) Ł. K. S. 16 . 19 24:z4 Czarni rozprawai się ~!ładko z

1 
mi· ~łoktllmd .-N0J3• 1~r(1\Po.')~s1k5I.28<W, 1.)10

4.ml 2. ip?o9t,k7
1
. sek 

e czuli się ie na ep1e1 na zupe nie i 4) Warta 16 18 36:2b strzem okręgu lubelskiego 7 pp. egio· v i 

rozmokłem boisku. Bramki zdo.byll ści· 1 S) Oarburnló 16 18 37:26 nów (Chełm) bijąc go w stosunku 4:0. Twardowski (W.) 16.8 sek„ tyczka: 
borowski i Guzda. Sędziował p. Kru· I 6) Pogoć l5 18 31 :25 Bramki dfa lwowian zdobyli Ol!!ert, Kluk (P.) - 3.70, wdał Hoffman (P.) 
kowski. I 7) Legją 14 15 19:17 Smagowicz, Lemiszko i Stupnicki. 6.92, wzwyż Pławczyk 1.79 m. W dys-

. Druga nie~podzianka to zwycięstwo I 8) Wisła 13 l4 19:27 Stanisławows:ka Rewera uzyskała wy ku padł nowy rekord Polski. Ustanowił 
Wisły nad mistrzem Polski Ruchem„ 9) Polonja 16 14 20 :28 nlk remisowy 2 :2 z mi€trzem Polesia w. go Iieljasz rzutem 46.26 m. W kuli łiel-
Krakowianie wygr~1 spotkanie w sto- j lO) Warszawianka 15 13 19 :3~ K. S. Łuck. Pozosiin'łe mecze, a więc jasz osiągnął 15.24. Oszczep: Lokajski 
sunku 2:1. Mecz ttoiący na wcale wy- 1 11) p d , l5 10 22:36. Uni'a (Sosnowiec) _ Śląsk i Leńi'a (Po- (W.) 58..37 m. Sztafeta 4x100 m. 1) Poz-
sokim poz1'om1' · ł b' · t 0 gorze i; ' 43 8 k S t f t l' „ 1' • 1) • e mia prze leg in eresu· j W tabeli powyższej uwzg-lędniono I znań) -- Gryf (Toruń) zostały odwołane. nan • se· · z a e a 0 impIJSI\.a. 
Jący. . 1 walcowery przyznane kilku zespoło111 I i odbędą się w terminie późnieiszym. War.sza"".a 3.26,6. .Poz~t~m Kucharski 

D.o przerwy zdobywa Wisła prowa· · · (Jag1elonia) w próbie b1c1a rekordu -
dzeme ze strzału Szumilasa w 45 mi- I Kusocińskiego na 1000 m. osiągnął czas 
nuci~. . . . J IM1eAr'Be o ..,eJ.i.d"iie do 1•a1- 2.31,8, a więc o 0.8 sek. gorszy od re-w drug1el połowie Artur podwytsza 1 l~ll „AL ,,.. '9~HI a!iii kordu 
wynik do 210, a p-od koniec meczu w d ' . 
zamieszaniu Peterek zdobywa bramkę Zdecy owane zwycięstwa faworytow Niedziela sportowa 
dla Ruohu. [ i 7 ., 4 O (3 O) WKS Smigły-WKS Grodno 

Mecz miał ku końcowi prz~bieg n.ie- zarn - p.p. eg. : : 12·0 (6·0) w PabJanlcacl 
zwykle burzliwy, przyczem ofiara incy- Spotkanie o weMcle do Ligi Cza.rnł- • , • 
detlttu z Kotlarczykiem pada Wilimow- 7 pp. leg. roze.i;rane w niedziele we Lwo Rozegrany w dniu dzisiejszym w Pabjanlce, 3 września. 
ski, którego nleprzytomnetao znoszą z . . Wilnie mecz o wejście do ligi zako11czyl w Pabjanicach gościł łódzki zespół 
boiska. Sędi.iował p. Sta.I.iński. wie przymoslo Czarnym zdecydowane slę zdecydowanym zwycięstwem wil- piłkarski Union • Touring. który roze-

W warszawskich „derbach" piłkar- zwycięstwo w stosunku 4 :O <3 :O). nian w stosunku 12 :O (6 :O). gral spotkanie z kombinowaną drużyną 
s~ich Legja pokonała Polonię 1 :O. Wy- Drużyna lwowska miała przez cały Ora toczyła się przez cały czas na złożoną z graczy Kruszeendera i Burzy. 
nrkł ten krzywdz,i Poloniję, .l{dyż w ciągu · t;zas gry przewagę, uzyskując bramki ·w iedną bramkę, gdyż i;rodnianie nie byii Mecz po bardzo interesującym prze­
ca e~o meczu miała ona więcej z ~ry. ! strzałów Olberta, Smagowicza. Lemisz- ani przez chwilę giroźni dla miejscowych. biegu zakończył się wygraną łodzian 

Jedyn~ bramkę meczu zdobył w pier ! • • • • Rewera-PKS (Łuck) 2:2 w stosunku 3:2 (3:0). 
wszej połowie Drabiński i centry Wypi-1 ki 1 Stnpmckiei;o. • W Stan1'slawowie rozegrany zostat B k' dl ł d · n zdobył' Beck1'er 
iew11~ieJto. Sędziował t>. Walczak. Zespół wojskowy-eh zaprezentował się mecz 0 wejście do Ligi między Rewerą (dwi~)af1J~szk~.10 zia 

1 

Nte7-aS?łużein• ~fłtałk~ Gł! rni za- . słabo. Jedynie prawy obrońca stanął na a PKS (Łuck), zakończony wynikiem bi bramki dla pabjaniczan zdobył 

znaniacy wykorzystu1ąc własny teren · ' ' •• ' okazj~ d" zdobycia · • trzecłel bratnt<l, 
kończyło &ię jej spot~anłe 7. W!rtą. Po- li wysokości zadania. . remisowym 2 :2. ~ ~ Plewiński. Pabjaniczani~ , 'mieli jeszcze 

wy~~~;b~;:i: ~r:~~1:'kt~z~~~ rezerwo- 1'1 ~ ędzynarodO\VY tu ni1f tenis WY ~~t ~rM~~ch~zestrzelił karnego. Sędzio 
wymi bez Smoczka, Maurera i Konkie· \ 4 4 • Na przedmeczu kombino'wany zespół yviczćl. Bramki dla Wuty zdc·bvli Kniołn O m s.rzo••WO -.odzl zohoń~zong KE. pokonał takąż drużynę Burzy 4:3. 
1 s~refke. Sędziował p. Glinka. L6dź, 3 wrze~nia. \man, Munchmeyer 6:0, 6:0, i Stolarow, Dwie drużyny senjorów PTC. roze-

W ostaitnim wreszcie meczu odby· Turnie.i helenowski został iuż zakoń- Spychała pokonali parę Stadlen·der, Groh grały spotkanie„ z którego połowa do-
tyrn w Lodzi tKS pokonał Warszawian- czony, gdyż do rozegrania pozostały ie· man 6:2, 7'5. chodu przeznaczona została na rzecz 
kę 3:0. rewan.tując się jej za pornikę) dynie konkurencje z wyrównaniem. Mi· W grze mieszanej mistrzostwo zdo· powodzian. Spotkanie wygrali młodsi 
doznaną w tym .samym stosunku w Wa; .strzem Łodzi w grze pojedyńcieei panów była para Sander, Haberl bijąc parę w stosunku 6 :3. 
szaw_ie. Gra stała na niiskim poziomic!. został austrjak ArteniS, kt6ry we finale Johnowa, Arterui 6:4. 7:5, 
. Prztz cały cus spotkania przewa- pokonał swego rodaka Haberla 6:4, 6:2, Mi.strzem juniorów został Golda bijąc p W h d i PO• 
7.ał ŁKS, d'1a które~o bramki zdobyli 7:5. Languta 6:2, 6:3. rusy SC o n e 
Król, Koczewski i Pęski. Sedzicwał P· W. grze pań niemka S1.n~er dość nie· Pozatem rozegrano też wczoraj sze- morze 3•0 
Leraez. spodz1ewąme pokonała austr11lo1kę Kraua reg sipotkań w grze panów z wyrówna- • 
. Wszystkie sp~tkania za wy!ątkiem 4:6, 6:1, 6:4. . . . . niei:i i roz'eoczęto też gry pań z wyrów· J Mecz pitkars1ki między Prusami 
łod;ddc~o odbył~ się w anormalnych wa· W grz:e P?dwoJ!lel panow Artei\>S, Ha· n~!llem. Gry w obu tych k~nkude~- Wschodnieml a Pomorzem, który odbył 
runkach, w c.i:1ts1e ulewne!lo deszczu. berl pokonali w finale Jerzego Stol~ro• CJ~C~ kontynuowane będą w ciągu dn.1a się w dniu wczorajszym w Królewcu, 

Po wc~oraijsi:ych wynikach iak te~ wa, Spychał'\i 6:2, 612, 6:3. W póHtna- dz1s1ejszego, zakończył się zwycięstwem Prus 
u ;ą 7 , ' - fa.eh Artens aberl ?<>kona.li par~ NQu• ' . Wschodnich w stosunku 3:0 (2:0). 
~oo~~OO[;l~lf~U;'- •I:'' .... •r.:r!:l'{,f/.\1!,. l/ ---
Zwyci.ęstwo Więcka Garncarz zwycięża J Porażka waterpolistów 

w wyścigu .0 nagrodę Zariądu w biegu maratod.sklm Cracóvil na Sląsku 
W Wilnie rozegrany zost'ił w nie- . Kąt<>wioe, 2 wrześnJa. 

m. Łodzi dzielę bieg maratoński 0 mistrr,nstwo W ost11tmm meczu waterpolowym o 
lódź, 3 września. Polski. Pierwsze miejsce zajął Garncar~ rriietrio•stwo ligi pańs~wowej śląs~i EKS 

Wyścig kolarski na przestrzeni 100 z Pogoni lwowskiej w czasie 1 gqdl.. 12 poko11ał zdecydowanie Cracov1ę 8:1 
kim. o nagrodę przechodnią zarządu mln. przed łodzianinem Sodt\łf\ ''SK.S) 3 l4:l). 
miasta Łodzi wygrał Wi~cek (Resursa> godi, 12 min. 31,8 sek. . Lllpem b:ramkowym . podziel~li 6ię 
w czasie 3.09.15. Mistrz województwa Dalsze miejsca zajęli: Półtorłll< (Ja- Sz~en, l<.ąrhc:zek I, Karliczek II i Janow 
Wójcik (Rapjd), który zajął .drugie miej- giellonja), Buczyński <Warsr..:łwiankil) slu, Sędz1ował P· Przybyła. 
sce został zdyskwalifikowany za kop- ŻAK (AZS W·wa.), Sitko (Szof)łenlce) 
nięde przeciwnilrn i spowodowania i Milcz. W czasie biegu ~aoął ·ulęwny IKP mtstrzem Polakl w haaenle 
wyspkl. .deszcz i tym wyttumaci.vć nlleży sła- We Lwowie rozgrany zcstnt w so-

Wójcika ukarano pozatem dwumie- be wynik\, bote i niedzielę turniej r.az::ny o mt„ 
sięczną 'dyskwalifika~ją. Dalsze miejsca strzostwo Polski, który zakończył. sic 
za Więckiem zajęli Ódartus (ŁKS), Ja- wielkim sukcesem mistrzu Łodzi IKP. 

Ml'=dzyklubowe zawody 
bokserskie w Sile 

W sobotę wieczorem odbyty się 
inauguracyjne zawody bokserskie (mię 
dzyklubowe) lódzklej „Sity", w ktp­
rych wzięto udział kilku znanych pieś­
ciarzy lokalnych. 

Z ważniejszych spotkań należy zano­
tować zwycięstwo Pawlaka OKP) nad 
Ładziakiem (Sita) na punkty, zwycię~ 
stwo Banasiaka (IKP) przez k. o. w 
drugiej rundzie nad Ostrowskim (Ge„ 
yer), Woźniakiewiczą (!KP) nad Bice„ 
rem II UT) wysoko na punkty oraz Mi­
chalaka (Zjedn.) nad Gołębiowskim (I. 
K: P.) również na pun)cty. 

niak ($wit), Zając (Ł TK), Jankowiak (Ł. Reprezentacja Polskl na mecz ttazenlstki łódzkie nie przegrały ani 
K. S.), Rykhajn (WlMA), Kasprzak <Re- z Niemcami jeszcze nie Jednego meczu, zwyciężając przect- Ztednoczone-Sokół 1c1 (0:0) 
sursa). Jaskulski (SKS) i Steigert (W. I, zestawiona wniczki wysokocyfrowo i zajmując zdę Aleksandró"", 2 wrześnią 
M, A.). Warszawa, 2 wrieśnła cydowanie pierwsze nliejsce. Unieważniony w swoim czasie mecz powuż-

W odbytym jednocześnie biegu o mi~ ,, W lkl IKP d t · j i t J w niedzielę wiec;!:ód mląła być ze- yn prze s aw1a ą s C nas ę szy został w dniu dz1sieiszym powtórzony. 
strzostwo TZS, pierwsze miejsce zajął stawiona reprezentacja piłkarska Pol„ pująco: Cracovia lZ:l, Czarni 12:0 i Tym razem przebieg zawodów był bardzo spc-
Freimdt w czasie 3.12.30. W wyściO'u AZS 7 o koiny, na co puedewszystkiem wplyneto bez· "" ski na mecz z Niemcami. Wobec jednak ; • bi d · b t brała udziat imponująca liczba 57 ko- Drugie n1iejsce zaj<>t AZS. tr:v'cie e nę I ez$ ronne sędziowanie p, Fiedlera. Jarzy. niespodzianek w meczach ligowych i '' "' Ora na ślis\cim terenie toczyła się µrzez ca-

Hapoel palestyński pokonany 
w Wilnią 

liap:Jel poic~tyński pokor.an_v został 
ubiegłej soboty w Wilnie przez miej~ 
s<..cwa Nlakh?~ w stosiml~u :~ : l. 

nierównej formy wykazanej przez kan~ Cracovia, ly cias przy I.ek~lei Prz~w~dze Zi~dno.:zonych. 
d d Ó d · k i . . · Na w;vroż111en1e zaslµzyh u mch: prawy 

Y at w o reprezentacji, ap tan ZWH\Z Konsul Hulanicki preiesem PZHL obrońca craz niezwykle przytomny bramkarz. 
kowy postanowił wyznaczyć reprezen„ · W Sokole trio obronne grąlo „ w1elkiem po~ 
tantów dopiero w poniedziałek po uprze' W niedzielę odbyto się w Warszawie swiecl!niero. . 
dniem porozumieniu się ~ kapitanami walne zbrani~ Polskiego Zwiazki1 lioke Do_ µrzęrw:r wyi1IJ< bęzpr;i.m~ow:f. Bram~a 

· k · · · · l Ś dkó 1 • 1 d · kt, b dla Ziednocunych padła w 5 mm. po !'auz1e 
z:v1ąz o.wym1 wazmeJSI-YC 1 o ro w I Ja na o ZH~. na ~rei:n · o rano preze- , prze-. Krysiaka. Wyróżniał się Rol>lewski, 
piłkarskich, ~em konsuh liulanick1ęi;o. ~!J.I1czności mim~ niepoji;ody dość. _(L Z.l 
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Humor na lali .. „ 

' 
Ma ewry c"?o~ : Ó\IJ a „ ervkańskich r·~,.,,,.....~ -~·-·····.· I , 

Zośka była córką sprzedawczyni gazet. A że · 
miała zgrabne nóżki i ładną buzię, wię<: zako­
chał się w niej pewien student, zrobił z niej wie! 
ką „aktrysę" i Zośka zaczęła występować na 
8cenie.,. 

Pewnego tlnia, zgodnie z przypadającą jej ro 
lą, rzekła ze sceny podczas przedstawienia: 

- „O, gdybym mogła wiedzieć, gdzie teraz 
j"st ::ncja biedna matka„." 

Na to odzywa się głos z galerii: 
- Coto, Zośka nie wisz?.„ Przecie tu zara 

na rogu stoi z gazetamy!.H .•. 
** Do urzędu pocztowego przychodzi stara, zbie 

dzona kobiecina. 
- Czego pani chce? - pyta urzędnik. 
- Ja, proszę pana naczelnika, chciałabym 

kupić dwie marki pocztowe na dwa listy„, Jeden 
list ma być do Swarzewie, a drugi do Sieradza.„ 
Tylko niech mi pan naczelnik każdą markę w 
oddzielny papirek zapakuje, żeby mi się nie po­
mylnło„. . .. 

•• 
Mac Gregor jest szkotem. I jak każdy szkot 

- przedewszystkiem strasznie skąpy. \ 

l 

I . 
Mac Gregor ożenił się. Następnego dnia po ' 

ślubie małżonkowie przechodzili obok cukierni. 
Młody małżonek kupił najtańszą tabliczkę cz~· . 
kolady, ułamał kawałek, dał żonie, ułamał drugi l 
k~wał~k. dla siebie, a resztę schował do Idem:- W Stanach Zfednoczonych odbyły się m ane wojsk techniczn eh w czasie 
n1, mow1ąc: kt' h yst 'I ułkiwry Oł ' y ' 

i Koszykarze w Londynie .zorganizowali 
I orygina~e zawOdy, p<>legające na prze· 
j biegnięciu określonej trasy z koszykami 

na. g!<>wie. . Kito uniesie w czasie biegu 
naJwiększą 1}<>ść koszy~6w, zdObywa ty· - No, a to zostawimy dla dzieci.„ oryc w ą.pl Y P CZ gow. 

,., 
•• 

Kac i Kotek spotykają się na uUc;y. 
- Może mi pan pożyczyć 100 złotych? 

pyta Kac. 
- Owszem, mogę, ale nie chcę.„ 
- Dlaczego?„. Czy pan myśli, że nie zechcę 

panu zwrócić?.„ i 
- Owszem, pan zechce, ale pan nie będzie 

mógł.„ I 
•• . , 

Kapuściak, właściciel biura matrymonialni!· : 
go, spotyka znajomego. I 

- Serwus, panie Kapuśclak„. Dlaczego pan 
ma taką skwaszoną minę?.„ 

- Bo padłem ofiarą mego zawodu.„ 
- Co to znaczy?„. 
- Ożeniłem się z pewną kandydatką, którą 

chciałem wyswatać„. :"'."': „ .. . . . I 
Kapuściak nie grzeszy zbytnią delikatnością. 

Jest to człowiek szczery i prosty, 
Pewnego dnia podczas przyjęcia u znafomych 

odsuwa talerz ze wstrętem I powiada głośno: 

- To jest strawa dla świń, a nie dla ludzi!„. 
Gospodyni zarumieniła się, lecz szybko się o-

Rekord nurka w Ameryce I tuł m.ist.Na. 

panowała, i zwracając się doń z uroczym uśmie- ''''''"'·· „ · · .. . ,_, _ . . „*'"·X· 

chem, zapytała: I . . . - P~d ~aryżem odbyły . się w tych dniaeh 
I wielkie manewry lotnicze. W czasie ma-

- Czy można wobec te~o podać panu drugą ' Słynny nurek amerykański dr. William Beebe pobił rekord zanurzania się wgłąb 
porcję?„. j Oceanu, osiągając w kuli pancernej głęb ok<>ść 910 ~etrów. Z lewej widzimy od· 

l 
newrów zast<>sowano nowe urządzenia 
pOdsłuchowe, zwiastujące 0 zbliżaniu się 

samolotów. ważnego nurka obok kuli, z prawej - mOment zanurzania się. 

Codzienna nowelka ,,Express.u" 

fidg 1nqż szuka proc:g 
W biurze zadzwonił telefon: wagi. Nie był ani przystojny, ani boga-
Rudolf Woss, naczelny buchalter, 

1 

ty, ani elokwentny. ' 
podniósł słuchawkę. Wossowi zresztą zupełnie wystar-

- Czy to Pan Woss przy teilefonie? czyła żona. Nie marzył nawet o inne] 
- rozległ się srebrzysty głosik niewie-1 kobiecie. . · 
ści. I tu nagle ten telełon„. 

- Tak, to ja. Wieczorem układając się do snu, 
- Bardzo się cieszę. Chciafam już j przypomniał sobie znów tajemnjczą nie-

odda wna z panem pomówić. Przede- znajomą. Nie powiedział o niej żonie 
wszystkiem pragnę zaznaczyć, że wiem ani słowa. Zdarzyło mu się to poraż 
o panu bardzo wiele. Ma pan już prze- pierwszy. Do tej pory bowiem o wszy­
szlo czterdziestkę, jest pan strasznie so- stkiem żonie opowiadał. 
lidny i oprócz żony nie zwraca pan u-1 Nazajutrz mniejwięcej o tej samej po-
wagi na żadną kobietę. Opowiadano ml, rze nieznajoma znów zadzwoniła. 
że pan nie ma na sumieniu żadnego - Wprawdzie obraziłam się wczo­
grzeszku. Podobno żadnej kobiecie nie raj na pana - powiedziała - ale mimo 
udało się zdobyć pańskiego serca. Może to dziś znów zatelefonowałam. Pan mi 
jednak mnie się to uda? się tak podoba, że nie mogę o panu za-

- Kto mówi? - zawołał ze zdumie- pomnieć. 
niem buchalter. -Dość tych bredni - zawołał bu-

- Tajemnicza nieznajoma. Narazie chalter, nie panując już nad sobą. 
to musi panu wystarczyć. Pragnę oso- - Pan mnie znów obraża - odparta 
biście z panem pomówić. Czy ma pan smutnym głosem. - Aile trudno, nie u­
dziś czas? Moglibyśmy się spotkać w stąpię. Cze1kam na pana o godzinie w pór 
jakiejś kawiarni. do ósmej wieczorem w kawiarni „Ro-

- Nie prowadzę z nieznajomemi żad sita". Znam pana doskonale z widzenia, 
nych rozmów - powiedział twardo , więc podejdę do stolika. 
Woss i odłoży ł słuchawkę. I odłożyła słuchawkę. 

Przez dłuższy czas Woss nie mógł Woss długo nie mógł ochbnąć. 
zapomnieć o tym niezwykłym telefonie. Czego ta kobieta chce? To byto do-

Bądź-co-bądź dość dawno już prze- prawdy niezwykłe. Nie , nit ;:1óiJzie na 
kroczył czterdziestkę i nie myślał o a- i randkę . Wyrost już 7. tych czasów, 
morach. Zresztą nawet gdy byt młod-

1 
zresztą z pewnością chndzi tu o jakiś 

szy, nie miewał żadnych romansów. kawał. · 
Kobiety nie zwracały nań żadnej u- Woss, solidny, najlepszy 1p·z:ędnik 

firmy, tego dnia poraz pierwszy w ży- tykali. 
ciu nie spełniał należycie ~w-yó obo- 1 Po dwóch tygodniach mloda kobie-
V.:iązków. _Nie mógł ~racować„. Tajem- ta już była kochanką Wossa. 
mcza kobieta zupefme zaprzątnęła mu ęuchaltei: coraz niedbalej spełniał 
umysł. swoJe obowiązki. Doszlo nawet do te-

z biura wychodził codziennie o go- go, że ten z gruntu uczciwy człowiek 
dzinie siódmej. Oczywiście s_z~dl ~prost począt sięgać do kasy po pieniądze. ' 
d~ dom~. Tym r~zem rówmez miał ~a- Pensja mu bowiem nie wystarczała. 
miar ~kierować się w stronę swego mie- Kochanka żądała coraz kosztownlej-
szkama. 

1 
. . . „ szych prezentów i zresztą sama go clą-

Ale znai a~ł si.ę„. w '.'Rosicie • gle namawiała do defraudacji. 
Wszedł meśmialo, usiadł przy stoll- I pewnego dnia stało się. 

'ku _w _jakimś ciemnym kąc~e i drżący, Właściciel firmy stwierdził brak 
z~1emonym głosem zamówił pół czar- pieniędzy i z miejsca wyrzucił Wossa, 
neJ. . . , . . grożąc mu policją. 

~1m_ kel~er zdązył mu pod.ac ZJaw1- Nieszczęsny buchalter przedewszy-
t~ s1~ Jakas młoda •. wy_tw~rme ubrana stkiem zwiadomił 0 swej tragedji ko­
mew1asta. Wo~s az_ omem1~ł z podzi- chankę. Przyjęla tę wiadomość z zupeł­
wu. Ta~ c_zaruJące istoty widywał tył- nym spokojem. 
ko na fllm~e. . . . Przecież do tego dążyfa i była pew-

. - To 1a,. parne Rudol!.ie - powie- na, że go wyrzucą. 
dziara z u~m1echem,_ podaJą~ mu rękę. po rozmowie z Wossem, pobiegła do 

A - więc to pam dzwomła ... Bardzo swego męża. 
rr,ii f!Iiło - odpowiedzial, czerwieniąc - Mężusiu - powiedziała mu -
się, Jak sztubak. mam dla ciebie posadę. Dowiedziałam 

- Dzwohifa!ll, ~o pan mi się !Jardzo się, .że właściciel firmy „Ziarno" W.Y­
podoba - powiedziała, spogląda1ąc mu rzucił swego buchaltera. Musisz jeszcze 
w oczy. dziś tam pójść bo nikt narazie nie wie 

Woss spuścił wzrok. Zrobiło mu się o tej posadzie. 
jakoś dziw~ie. - A skąd ty wiesz o tern-? - zawo-

Niewiasta oczywiście przysiadła się. fał zdziwiony małżonek. 
Przesiedzieli w, dwójkę pra:vie ~o~zi.nę: - w d~isiejszy,ch czasach żony sa-

Woss w koncu trochę się osm1elił I me muszą się starac o zajecie dla swych 
przy pożegn~niu pie!wszy zaprop?no- mężów. Trudno, takie JUŻ są czasy. 
wat, by nazaJutrz znow się spotkali. Przyznam ci się, że nad tą posadą pra­

- Ależ oczywiście, będziemy się wi- cowatam dość długo . Ale to cię nie po­
dyw~li codz:iennie - roześmiała s ię , tu-1 winno_ obchodzić. Grunt; że nares?cie 
ląc się do mego. zaczmesz zarabiać. D. 

I od tego dnia istotnie stale się spo-

Za ~ydawce i druk~: Wvda~i-:two .. Republika" Sp. 7. ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobel niak, Łódź. Piotrkowska 49. 




